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Jeden z lwowskich organów skoncentrowanej 
reakcyi udaje, że nie wie o jednym z głównych 
postulatów komitetu centralnego, mianowicie o 
żądaniu, aby kandydat poselski do Koła pol
skiego wstąpił i w n i e m  p r z e z  c a ł y  c z a s  
P o s ł o w a n i a  s w o j e g o  p o z o s t a ł .  Z po
rodu artykułu naszego, zwracającego baczną 
Uwagę na ten reakcyjny imperatyw komitetu 
centralnego, twierdz' „Dziennik Polski-1 że „N. 
'Reforma11 d o r o b i ł a  s o b i e  t e n  z wr o t ,  
wedle swojego „widzi mi się-1 do niewydanej 
lotąd odezwy komitetu centraluego. Z świętem 
oburzeniem zapytuje tedy „Dziennik**,1 jak mo
że „szanujące się pismo-1 wygłaszać krytykę 
v  ważnej, zasaaniczej jakiejś kwestyi, na pod
stawie pospolitego „on dit“? W ten sposób po
tępić miała „N. Reforma-1 rzecz „ j e s z c z e  
.1 i e i s t n i e j ą c  ą “.

Radzilibyśmy ofieyalnemu organowi reakcyj
nej koncentracyi przeczytać przedewszystkiem 
artykuł, z którym polemizuje, zanim na jego 
argumenty „zasadniczo11 odpowie. Powtóre ko
nieczną jest rzeczą poznać nieco bliżej temat, 
który się porusza, jeżeli się nie chce napisać 
„zasadniczego11... głupstwa. W tym wypadku 
wprost przeciwnej taktyki trzymał się „Dzien
nik Polski11 i wpakował się w brzydkie ba- 

fgno.
Przedewszystkiem tedy niechże sobie reda

ktor „Dziennika Polskiego11 zechce przeczjtać 
nieco uważniej artykuł nasz p. t.: „Łapka" i 
wskaże nam zwrot, w którym choćby słówkiem 
wspominamy o jakiejś n i e w y d a n e j ,  a do-

A że to jest „łapką11, to także chyba nie 
ulega wątpliwości. Bo jeżeli się nietylko wysy
ła posła do Koła polskiego, w którem więk
szość mieć będą konserwatyści, lecz, bez wzglę
du na tok spraw krajowych i narodowych, ka
że się im bezwarunkowo w tem Kole pozo
stać, — to już „łapie się ich11 z ciałem i du
szą, oddając ich na łaskę i niełaskę tej kliki 
konserwatywnej, która tendencyą i działalno
ścią swoją dotychczasową stanęła w jawnej 
sprzeczności z narodowemi i ekonomicznemi in 
teresami kraju. Posłowi opozycyjnemu, jeżeli 
już skazuje się go na przymusowy pobyt w Kole 
polskiem, — z czem my się nie zgadzamy, — 
nie godzi się przecież zamykać drogi do od- 
wrotn. lecz trzeba zostawić mu zupełną swo
bodę wystąpienia z Koła, gdy jego menerzy 
albo statutów nie zmienią, albo w sprawie ja
kiejś żywotnej znowu zaprzepaścić zechcą naj
żywotniejsze interesa kraju, jak się to już tyle 
razy stało. Test więc wprost rzeczą uczciwości 
publicznej, aby walki wyborczej nie wprowa
dzać na tory, na których właściwie nie ma po
wodu do walki o zasady, a rozchodzić się mo
że jedynie o osoby, co znowu jest kwestyą 
drugorzędną.

Bo albo ktoś pochwala obecną gospodarkę 
kliki konserwatywnej, a wtedy powinien po
winien powiedzieć: „dobrze nam z wami, wy 
zrobiliście nam raj w Galicyi, więc rządźcież 
nami dalej11, — albo ktoś zasyczy z bolu na 
widok powszechnej zgnilizny i nędzy w kraju 
i zawoła: „dość już tych rządów konserwatj- 
wnych, starajmy się o zastępy n o w y c h  lu
dzi w ciałach reprezentacyjnych11. W pierw
szym wypadku zupełnie racyonalnie postąpimy, 
żądając od kandydatów poselskich, aby szli

piero wydać się mającej odezwie komitetu cen-1 nadal pod komendę stańczykowską w Kole pol-
tralncgo? Ani naa ta odezwa, której komitet 

I wypocić jakoś nie może, grzeje, ani ziębi. — 
Z góry możemy wiedzieć, co w niej będzie po
wiedziane, i zupełnie ciekawi nie jesteśmy do
wiedzieć się, w jakie kw łatki obłudy i sofiste- 
r j i  politycznej ubiorą ją  przywódcy konserwa
tywni z komitetu centralnego. Ciekawość tę 
zostawiamy do niepodzielnego użytku organom 
skoncentrowanych reakcjonistów galicyjskich.

Twierdziliśmy jedynie, *e w odezwach, je
szcze przed, miesiącem wysłanych do delegatów 
miast, wzywa ich komitet centralny do zawią- 
zy*■■■■> -miejscowych kwiHwtów, celem popar
cia takicn kandydatów, „ittoiay oświadczą, że 
do Koła polskiego wstąpią, i w n i e m  p r z e z  
c a ł y  c z a s  p o s ł o w a n i a  s w o j e g o  p o z o 
s t a n ą " .  Odezwy takie odczytano przecież przy 
zawiązywaniu wszystkich komitetów miejskich 
i powiatowych; odczytał ją także prezydent 
miasta Krakowa, przed zaproszonem gronem 
mężów zaufania. O ten postulat toczy się też 
obecnie walka z komitetem centralnym, gdyż 
miasta swoim demokratycznym kandydatom zo
stawiają wolną rękę eo do zachowania się ich 
na wypadek, gdyby Koło polskie statutów 
swoich nie zmieniło.

Wszędzie też, gdzie stronnictwo konserwa
tywne rozwija działalność wyborczą z ramienia 
komitetu centralnego, wysuwa ono na pierwszy 
plan żądanie „bezwzględnej solidarności11, po
legające na tem, aby kandydat na posła zło
żył obowiązujące oświadczenie, że do Koła 
polskiego wstąpi „i w n i e m  p r z e z  c a ł y  
c z a s  p o s ł o w a n i a  p o z o s t a n i e . "

Stwierdzamj więc, że żądanie takie ze strony 
komitetu centralnego zgłoszono zaraz w pier
wszej chwili jego wskrzeszenia w obecnym o- 
kresie wyborczym, i że mieliśmy nie urojoną 
jakąś, lecz l a k t y c z n ą  podstawę do zwróoe-

skiem. Kiedy nam dobrze z nimi, niechże dalej 
nami rządzą, jak rządzili dotąd. Ale w drugim 
wypadku trzeba powiedzieć kandydatowi posel
skiemu: „ n i e  i d ź  p o d  k o m e n d ę  s t a ń 
c z y k ó w .  a jeśli tylko zaczną swoje praktyki, 
u c i e k a j  od n i c h  i d z i a ł a j  n a  w ł a s n ą  
r ę k ę ,  bo po to posyłamy cię do parlamentu".

Jest więc „wóz i przewóz". „TerLium non 
datnr11. Kto żąda t, iw. „bezwzględnej solidar
ności Koła polskiego" — ten aprobuje dzisiej
szy stan kraju, ten jego zmiany nie żąda i 
uderzyć powinien czołem przed pp. Jaworskim 
i Dawidem Abraharaowic7em, wyrażając jedy
nie uniżoną prośbę, aby nowym posłom zakne
blowali usta i *ami robili, co uznają za stoso- 
wne. Hasło „bezwzględnej solidarności", w for
mie przez nas określonej rzucone n i  arenę 
wyborczą, nietylko narodowem nie jest, lecz 
sprzeciwia się pojęciu n a r o d o w e j  solidarno
ści, skupiającej w s z y s t k i e  frakeye polskie, 
a jestw yrazem  koteryjnei zachłanności-— i ni
czym więcej. Kto pod tekiem hasłem rozwiia 
działalność wyborczą, ten j e s t  c z y s t e j  wo
dy  r e a k c y o n i s t ą i w p o s ł n g i  r e a k c y i  
d ą ż ą c ,  staje się tem samem wrogiem postępu 
i rozwoju kraju.

Wszelkie inne tłomaczenia hasła t. zw. „bez
względnej solidarności Koła polskiego" są nie
godziwym wykrętem, obliczonym na łatwowier
ność ludzką.

Dila nctaryatów,

nia nwagi na „łapkę'*, zastawioną na łalwo-
wiernych kandydatów i wyborców przez komi
tet centralny.

Ze sfer n o ta rya lnych  p iszą  n am :
P rzez  w prow adzenie nowej p ro ced u ry  sądow ej, 

agenda  adw okacka znacznego doznała  uszczerbku. 
Pisana sporne, przedtem  kilkakrotnie w jednej spra
wie w noszone, og ran iczają  sic dzisiaj do skargi, stąd 
też ddcijody adwokatów, ze sp ra w  spornych, główną 
ich czyanońó stanow iących , — obniżyły się niepe 
miei nit.

Okoliczność ta , o raz  znaczny  z każdym  rokiem  po 
nad  potrzebę p rz y ro s t adw okatów , w piynyly n a  to, 
że pozbaw ieni odpow iednich dochodów w zakresie 
w łasnego dzia łan ia , adw okaci w darli siy w agendg 
no taryuszów , za ła tw ia jąc  czynności kontraktow e, bez 
porów nan ia  częściej, niż to się daw niej zdarzało; 
zaś agenda  no taryatów , prócz u staw y  o przym usie  
lip taryalnym , co do p ew nych  aktów , nie ma żadnej 
p raw n e j ochrony, że i p rzy m u s ten  p rzez  p ryw atne , 
odpowiednio uk ładane , k on trak ty  często, jest obcho
dzonym , npw a p ro ced u ra  sądow a dptknęla w łaściw ie 
stan  n n a iy  uszów , a  to pośrednio  w m iejscowościach 
tych, gdzie są  adw okaci ( ! )  a bezpośrednio tam, 
gdzie adwokatów w m iejscu niem u, i no ta ry u sz  do 
spo rządzan ia  p ism  spo rnych  był upraw nionym .

JSotaryusze już za le doznane ubytki w dochodach 
swoich żadnej rekom pensaty  me m ają, an i w  obcą 
agendę w dzierać  się nie m ogą, gdy nadto za rządze
n ia  najnow sze, co do uży w an ia  no taryuszów , jako
kom isarzy  sądow ych, og ran iczy ły  znacznie dzia ła l
ność tej insty tucy i, w sp raw ach  spadkow ych i do
uszczuplen ia  obniżonych już dochodów się p rzy czy 
n iły , co w szystko dzieje się w czasach , w k tórych 
coraz gorsze stosunki ekonomiczne- sk łan ia ją  w szel
kie s tan y  k las  p racu jący ch  do obrpny w łasnego  bytu 
p rzez  s ta ra n ia , o podniesienie dochodów.

T a ry la  n p ta ry a ln a  w prow adzoną została  z u staw ą  
z r. 1871 i pozostaje tak ą  sam ą bez zm iany, a jak
kolw iek później urzędnikom  w szelkich  w ydziałów  
państw ow ych , p raw o  do po lepszenia by tu  p rzy zn a 
no i dochody ppdniesionoi — nptaryiitsze n igdy  nie 
upom inali się o podw yższenie sw ej '  ta ry fy , naw et 
o tyle, o ile u s taw a  no ta r. w §. Id a /u p o w a ż n ia  zgó- 
ry  m inisterstw o spraw ied liw ości do jej podw yższe
n ia , bez og lądan ia  się n a  czynniki p raw odaw cze. 
S tąd  też i dola kandydatów  n o ta ry a ln y ch , chociaż ci 
rów ne z konceptow ym i u rzędn ikam i Sądow ym i m ają 
kw aiiiikacye, bez porów nan ia  od doli tychże jest go r
szą , a czas ich  p ra k ty k i w  oczekiw aniu n a  najlich 
szą ppbadę dochodzi już dp la t 20 1

Obecnie w ięc, gdy  ao ta ry u sze  w miejsce rów no
rzędnego z innym i pracow nikam i p ań stw a  a zupeł
nie uspraw ied liw ionego  po lepszenia bytu  doznali w 
dochodach sw oich znacznego uszczerbku , gdy lps ich 
dotyka nie tylko ich  sam ych  i ich  rodziny, alte także 
znaczny  zastęp pomocników biórow ych, gdy  niemo- 
żliwem d la  n ich  stało się w d an y ch  w a ru n k a c h  za
bezpieczenie z do< hpdów przyszłego  by tu  ic h  rodzin, 
którym  państw o  n a  w ypadek śm ierci n p ta ry u sza , 
żadnego zaopatrzen ia  nie daje  — koniecznem  jest 
w  in teresie  całego s tan u  s ta ran ie  o zm ianę n a  lep
szo is tn ie jących  obecnie stosunków , 1

P ań stw o  pow ołując ustaw am i do by tu  insty tucyę 
n o ta ry a ln ą , w naszym  zw łaszcza, mniej niż prpw in- 
cye zachodnie k u ltu rnym  k ra ju , d la  dobra  społe
czeństw a a w  szczególności w iejskiego ludu , nm 
zm iernie w ażną , w ym aga  od no taryuszów  uzdolnie
n ia , rów nego kw alifikacypm  urzędników  k la s  w yż
szych, w k łada  n a  n ich  obow iązki z rygo rem  odpo
w iedzialności tak  m oralnej, jak  m ateryalnej, a  k a u 
c ja m i gw aran to w an e j, ale nie w yznacza  d la  n ich 
an i ich rodzin  osieroconych żadnego zaopatrzen ia . 
Ten b ra k  zaopatrzen ia  w k ład a  n a  to państw o n a tu 
ra ln y  obow iązek um ożliw ienia no iaryuszom  czerpa
n ia  odpow iednich dochodów z ich  p ra c y , której z a 
k re s  ustaw am i z a w aro w an j m być w inien  w  ten  spo
sób, aby  w  ich  agendy  inne  insty tucyę an i osoby 
p ry w a tn e  w dzierać  się nie m ogły. A  jeżeli w  sferach  
rzem iosła każdy  zaw ód m a p raw o  i jest obow ią 
nym  bronić sw ego zak resu  p ra c y  dla chleba i m a 
sąd , który  o do tyczących p ra w a c h  zaw odu ro zs trzy 
ga; jeżeli kw estyą  lak ie ro w an ia  okien m ogła w yw o
łać spory  m iędzy m a larzam i pokojowymi a lak ie rn i
kam i i być przedm iotem  spo ru , — tpż tem  więcej p r a 
w a i obow iązku do obrony zak resu  sw ego dz ia łan ia  
m a insty tucya  no ta ryuszów , — p raw n ik ó w  z zaw o
du , p rzez  państw o  ustanow ionych, i tem  w iększy  
obow iązek do obrony in teresów  tej in s ły tu i:y i ina 
państw o, k tóre in s ty tucyę  samo ustanow iło  i  w  całej 
pełni w ładzę n ad  nią i jej agendą w j konuje.

W p rak tyce  jednak  dzieje się przeciw nie i lubo po
wody zarządzeń  n.otaryatowi n iep rzychy lnych  są  
w ynikiem  chw alebnej chęci czynienia publiczności 
ulg, w ponoszeniu w ydatków , dzieje się to n a  koszt 
nie p ań stw a , ale jednego stanu , bez żadnego d lań  
odszkodow ania, w czasach  nędzy ekonomicznej i 
gniotącego w szystk ich , a w ięc i notaryuszów  iiska- 
lizm u, w  czasach  ogólnej tendencyi polepszan ia  bytu 
w szelkich  pracow ników  tak  publicznych , jak  p ry 
w atnych .

N ajp ierw  zwolniono dokum enty p ry w atn e , opiew a 
jące n a  przedm ioty niżej 50 złr. w artości; pd obo
w iązku  legalizącyi; pptem polecono surow o sądom 
zała tw ian ie  we w łasnym  zakresie  w szelkich  legali- 
zacyj, z którem i strony  dp n ich  się zg łaszają ; n as tę 
pnie ograniczono w ykonyw anie p rzez  no taryuszów  
czynności kom isyjno-sądow yoh, zaś p rzez  npw ą p ro 
cedurę sądow ą, u szczup la jącą  dochody adw okatów  
a rów nocześnie przez  b ra k  zastrzeżonego zak resu  
dzia łan ia  no taryuszów , otw arto szeroko w rota  w szy
stkim , do w dzie ran ia  się w sferę działalności nota
ryatów . P rzez  to w szystko n a ra ż a  się nietylko byt 
tej insty tucy i, ale w ali się n a  sąd y  w iększe obow ią
zki, n a ra ż a  strony  w sp ra w a c h  p ien iężnych  na  sp. 
ry  sądow e, w m iejsce egzekucyi, z aktów n o ta ry a l
nych  p rzysługu jące j, a bardzo  często i n a  znaczniej 
sze koszty, niż są  n o ta ry a ln e  n a  taryfie  oparte, oraz 
um ożliw ia się sporządzanie  aktów pozornych, dla 
obejścia p rzy m u su  no taryalnego .

U staw y  nasze  b ron ią  śtanpw czo zak re su  dzia łan ia  
adw okatów , zakazu jąc  w daw ać się w  ich  agend 
tam. gdzie jest już dw óch adw okatów , ale o no taryu  
szach  ppd tym  w zględem  nic nie stanow ią. P rzy m u s 
■notaryalny, odnoszący się do pew nych  aktów , ani 
tak  częstp obchodzony, nie zapew ni bytu  nietylko no 
ta ryuszow i i jego k an ce la ry i, ale naw et słudze k an 
celary jnem u.

Jeżeli w ięc ins ty tucya  istnieje, jest po trzebną i ma 
p raw o  do bytu , należy się jej od p ań stw a  ochrona 
p ra w n a , aby  istnieć m ogła, i dziw ić się należy , że 
pp. no taryusze , w d an y ch  stosunkach , we w lasn y r 
in teresie , nie poczynili dotąd żad n y ch  kroków , skoro 
każd y  sian , od prostego  robotnika do sędziw ego eme
ry ta  urzędniczego, s ta ra  się o polepszenie w' drodze 
legalnej losu sw ego i sw ej rodziny

D.

Z prasy rosyjskiej.
(Polemika, dziennikarska e kresy. — Opiaia „Old Gentle
mana". — iegs zdanie e szkałach w Kangresńwoe. — 
Cyfry, przytoozsne z „Nowestiaj". — Osaaacyacya „Mo

ska*- Wiedemastiej11).
Poruszona przez „Siewiernyj Kurjer" sprawa 

t. zw. „centrum" Rosyi i jej kresów, zajmuje 
w sposób coraz żywszy prasę rosyjską, dopro
wadzając niektóre jej organa do namiętnej po
lemiki, podczas której padają nietylko ostre 
słowa, ale także podnoszone bywają kwestye 
i wypowiadane zdania, nas, Polaków, baidzo 
żywo obchodzące. Tem zaś szerszego znaczenia 
nabrała polemika dzienników rosyjskich, ponie
waż z pola czysto ekonomicznego przeszła na 
pole ogólno-kulturne.

Zpośród ostatnich głosów dziennikarskich, 
poświęconych tej sprawie, podnieść przedewszy
stkiem należy artykuł „Rossii". Znany „Old 
Gentleman" — autor owego artykułu — po
traktowawszy z gryzącą ironią zdanie, wygło
szone w poprzednim numerze tegoż dziennika 
przez niejakiego p. I. (jr., który dowodził, że 
pod względem zakładów uaukowych właściwa 
Rosya jest pokrzywdzona w porównaniu z kre
sami, — daje izeczywisty obraz tego rzeko
mego „pokrzywdzetia". Czyż można rozprawiać 
o jakirmś pokrzywdzeniu rdzennych Rusyan 
pod względem naokowo-wychowAwczym na ko
rzyść narodowości obcoplemicnnych ? zapy
tuje „Old Gentleman"; czyż prawdą jest, co
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twierdzi pan 1. Gr., jakoby okręgi naukowe: 
kaukaski i warszawski, stały wyżej od okrę
gów środkowej Rosyi ?... Nie, to nieprawda — 
odpowiada on i przypomina, że zniesienie szkół 
i towarzystw wydawniczych ormiańskich za 
Kaukazem nie mogło R o s y a n o m  przynieść 
szkody. Co zaś tyczy się okręgu warszawskie
go, to twierdzi, że „ p o l i c y j n e  t r a d y c y e  
s y s t e m u  a p u c h t i n o w s k i e g o  uczyniły 
istnienie polskiej szkoły dla Polaków niemoże- 
bnera, a szkołę rosyjską — nie do zniesienia." 
Na kresach istnieją tylko szkoły rosyjskie, 
ażeby się zaś do nich dostać, trzeba władać 
językiem rosyjskim, co dla obcoplemiennych 
jest rzeczą tak trudną, iż 50°, młodych ludzi 
odebrano skutkiem tegc możność kształcenia 
się w szkołach średnich.

Uniwersytety na kiesach są także uniwersy
tetami rosyjskiemi, a „jedyną rzeczą, jakąśray 
uczynili na kresach, jest przekształcenie do
brego niemiecKiego uniwersytetu w D o r p a 
c i e  na lichy uniwersytet rosyjski w J u r j e -  
w i e.11 Już lat dwadzieścia przeszło — c:agnie 
dalej autor — pracuje się w Rosyi nad na
rzuceniem kresom knltury rosyjskiej zaporaocą 
szkoły. Usiłowania w tym kierunku nie przy
niosły im korzyści, bo kresy zadowoliłyby się 
swoją własną kulturą. Tego przecież nie mo
żna nazwać pracą na szkodę środka państwa.

W racając do twierdzenia pana I. Gr. o świe
tnym jakoby stanie warszawskiegc okręgu nau
kowego, oświadcza „Old Gentleman", że nie 
pojmuje, skąd zaczerpnął on o tem wiadomości. 
„Z największą Dowiem przykrością przyznać 
trzeba, że, przywykłszy za czasów Apuchtina 
nie do pedagogicznego systemu wychowawczego, 
lecz policyjnie-administracyjnego, szkoła w okrę
gu warszawskim aż po dziś nie może przyjść 
do siebie po tej smutnej przeszłości". Skład 
ciała nauczycielskiego jest tam mierny, gdyż 
każdy lepszy pedagog woli pozostać w środko
wej Rosyi, gdzie nie potrzebuje się zajmować 
polityką obok swych zawodowych jsajęć. Wy
starczy pojechać do Warszawy, gdzie można 
nasłuchać się ładnych historyjek o nauczycie
lach i to nie z usc samych Polaków, lecz także 
miejscowych Rosyan. „A zresztą — czyni słu
szną uwagę publicysta rosyjski — gdyby szko
ła rosyjska na kresach była tak doskonałą, to 
nie miałaby raryi emigracja młodzieży z kraju 
Przywiślańskiege do szkół średnich w Poznań- 
skiem i Galicyi".

Są to zdania rozumnie i odważnie wypowie
dziane, a mające dla nas tem większą wartość, 
że „Old Gentleman" wcale nie jest przyjacie
lem obcoplemieńców — „ i n o r o d c e w "  — 
wogóle, a w szczególności Polaków. Zresztą 
przytoczony artykuł zawiera także inne ustępy, 
nie posiadające dla nas interesu, lecz zabar
wione prawdziwym rosyjskim szowinizmem.

„Nabliudatiel" w dzienniku „Nowosti" rozu
muje w podobnym duchu. Podnosi on, że dzien
niki, kruszące k ipię w obronie ftrodKa Rosyi. 
walczą przeważnie pnstemi frazesami. Liczby 
mówią co innego, niż one. I tak naprzykład, 
środki oświaty rozkładają się w ten sposób: 
z dziewięciu uniwersytetów, tylko dwa znajdują 
się na kresach obcoplemiennych, z sześciu aka- 
demij duchownych, tylko jedna jest nieprawo- 
sławna (rzymsko-katolicka), a i ta  znajdnje się 
w Petersburgu, z dwunastu wyższych zakładów 
technicznych, na kresach spotyka się dwa, ze 
177 gimnazjów, kresy otrzymały 50, a ze 104 
szkół realnych, 26 przypada na kresy; ze 15£ 
średnich szkół żeńskich, znajduje się 33 na 
kresach, wreszcie kresy posiadają 800 szkół 
Indowych z pomiędzy 3840 takichżc tzkół, zo
stających pod zarządem mimsteiyCwa oświaty.

Zestawienie ro jest na tyle wymofmem, iż 
może się obejść bez komentarza
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Wiernym sprzymierzeńcem dziennika „No- 
woje Wremia" w polemice, toczonej z „Siew. 
Kurjerem", są, „comme de raison '^  „Moskow- 
skga Wiedomosti", organ niegdyś Katkowa, 
Aksakowa, a obecnie zrusyfikowanego Niemca 
Gringmutha. Ten dziennik, wychodząc z zało
żenia, iż obrońcy kresów zamierzają przerobić 
Rosyę na modłę Austro- Węgier — o czem pi
saliśmy już dawniej — paszcza wodze swej 
fantauyi i złośliwości, z poza której przebija 
pospolita denuncyacya. „Moskowskija Wiedo- 
mosti" dają do zrozumienia, że owi „obrońcy11 
prągną paprostu rozbioru Rusyi, a przynaj
mniej zdobycia dla Królestwa Polskiego, lub 
Finlandyi, stanowiska, jakie zajmują Węgry 
w m< narchii Habsburgów. Idąc dalej w „pa- 
tryotycznej denuncyacyi“, ten dziennik prze
powiada, że Indzie innych z nim przekonań dą
żyliby do utworzenia: „hetmaństwa ukraińskie
go", „hanatów tatarskich" w Kazaniu i na 
Krymie, „Wielkiej Armenii" za Kaukazem itp. 
Wreszcie autor tych elukubracyj zapytuje: ,.A 
cóż będzie wtedy z samą W ielką Rosyą wraz 
z Moskwą i Petersburgiem?..."

Na to pytanie niechaj ten szanowny 
cysta sam sobie odpowie.

publi-

Nowy Bismarck.
Hr. Bulów, który odr szeregu lat uważany był 

jako „der kommende Mann" polityki niemiec
kiej. w którym upatrywano przyszłego „nowego 
Bismarcka", trzęsącego Niemcami, a przez Niem
cy i światem, osiągnął wreszcie cel marzeń swo
ich, a także i cesarza Wilhelma dla niego snu
tych, i. jako kanclerz Rzeszy przedstawił się 
wczoraj parlamentowi niemieckiemu.

Nic więc dziwnego, że Izba posłów wczoraj 
była przepełniona, a na galeryach nie bjdo 
miejsca wolnego, że nawet loża dworska była 
obsadzona. Porządek dzienny zresztą był brr- 
dzo ciekawy poseł Albrecht wniósł interpela- 
cyę w sprawie owych 12.000 marek, wziętych 
od wielkich przemysłowców na agitacyę, która 
to kwota już chyba kością w gardle stanęła 
Posadowsky’emu i rządowi, prócz tego miała się 
rozpo< ząe dyskusya nad dodatkowym etatem na 
rok 1900, a z tern nad rozogniającą dziś wszy
stkich w Niemczech sprawą chińską.

Przy tym właśnie punkcie zabrał głos kan
clerz hr. Bulów i wypowiedział swoje „credo" 
polityczne. Oświadczył on, że nie powie dziś 
nic takiego, coby popsuło łączność mocarstw w 
Chinach, chociaż czuje potrzebę nawiązania po
rozumienia z narodem. Omówiwszy następnie 
dzieje chwil poprzedzających wybuch zamieszek 
w Chinach, wyraził przekonanie, iż mniemanie, 
rozpowszechnione za granicą, jakoby spowodo
wało je zajęcie przez Niemców okręgu Kiao- 
Cza< . nie miało najmniejszej podstawy fakty
cznej.

W tem miejscu z ław socyalno-demokratycz- 
nycL odezwały się głosy: „Owszem! to była 
istotna przyczyna!" co widocznie zirytowało kan
clerza, który, reagując na wspomniane okrzyki, 
oświadczył, że ubolewa, iż podobne słowa mo
gły puść w tej sali.

Dalej mówca zapewniał, że niemiecka polity
ka nie miała i nie ma innego celu w Chinach, 
jak nietykalność państwa chińskiego, a już mo
wy nawet nie ma o jakichś zamiarach zabor
czych. Dopóki więc od tego celu inne mocarstwa 
nie odstąpią, trzymać się go będą rówmeż 
Niemcy.

Z kolei nasrąpił niespodziewany zwrot w mo
wie Bulowa. Oto wiadomo jakie rozgoryczenie 
w kołach parlamentarnych niemieckich wywo
łało. iż wydatki na wyprawę chińską pokryto 
bez zezwolenia parlamentu, i że rząd w prze
dłożenia o ich ratynkacyę me raczył zniżyć się 
z prośbą do narlamentu o indemnizacyę tego 
kroku.

Owóż uczynił to wczoraj zupełnie formalnie 
hr, Blilow w swojej mowie. Powiedział miano
wicie: „Ja osobiście jestem przekonan.a i daję 
na to moje przyrzeczenie, że za mojego urzę
dowania w ten sposób postępować się będzie, 
ahy prawo parlamentu na przyszłość było za- 
warowane i aby kwoty, wydawane przez rząd. 
były wpierw przez parlament uchwalane. Jeśli 
panowie żądacie koniecznie, aby padło słowo 
„indemnizacy; ,-, to postaram się, aby pomiędzy 
rządem a parlamentem nastąpiła zgoda".

Tu znowu socyalni-demokraci zwrócili uwagę 
na siebie, mianowicie przyjęli owe wywody hr. 
Bulowa głośnym miachem.

Hr. Bultw idów* reagował natychmiast, od
powiadając h  ławie socjalistów: Śmiech pa
nów ma za zadanie pokryć rozczarowanie z po
wodu, * ten ajwaob aari iqtą &«Uje wszel
ka możliwość starciu pomiędzy eesarzem a par-

szą akcyę wojskową uważać. Jedynie ekspedy- 
cya, wysłana w kierunku Kotgonu dnia 11 b. m., 
na taką nazwę zasługiwaćby mogła. Dowodzi 
nią niemiecki pułkownik hr. York, a w skład 
jej wchodzi 1350 ludzi piechoty, 200 kawale- 
rzystów i 8 dział. Kontyngentu dostarczyli tym 
razem Niemcy i Włosi, do których przyłączył 
się oddział marynarzy austryacko-węgierskich. 
Hr. Waldersee’go do wysłania tej wyprawy 
skłoniła ta okoliczność, że dawna załoga Pe
kinu, złożona z wojsk regularnych, cofnęła się 
do Kotgonu lub w okolice tego miasta. — Po
wszechne jednak zdziwienie wywołuje liczebnie 
słaby skład wyprawy, która ma przed sobą 
dziesięciokrotnie silniejszego przeciwnika, a 
która będzie musiała przejść około 200 km 
przez trudny teren górzysty, zanim dotrze do 
swego celn.

Wedle ostatnich wiadomości — pułkowuik 
York doszedł dnia 14 b.'m. do miejscowości 
Czatan, położonej przy pierwszej linii chińskie
go muru, skąd poprzedniego dnia cofnął się 
oddział kawaleryi chińskiej, prawdopodobnie 
będący strażą tylną jakiegoś wielkiego kor
pusu.

Jak  dalece niezłamaną jest energia Chińczy
ków, dowodzi wiadomość, podana przez „Daily 
Telegrapli", a pochodząca z Szangai, że trzech 
generałów chińskich na czele 23.000 ludzi ma
szeruje wzdłuż granicy prowmcyi Peczyli, aby 
powstrzymać ruchy wojsk sprzymierzonych, wy
syłających wyprawy w głąb kraju.

Ruch powstańczy w prowincyach południo
wych, który dotąd — wedle jednozgodnych do
niesień — nie miał charakteru nieprzyjaznego 
cudzoziemcom, naraz zaczyna ten charakter 
przybierać. „Biuro Reutera" otrzymuje wiado
mość z Hongkongu, że w Kantonie sytuacya 
stała się groźną. Wszyscy niechrześcijanie no
szą odznaki, a każdy nie posiadający takiej od
znaki, narażony jest na utratę życia, pokaza
wszy się na ulicy.

O rokuwaniach pokojowych dotąd głucho. — 
Jedynym krokiem pojednawczym ze strony Chin 
jest ponowny list cesarza Kwangsiu do cesa- 
za Wilhelma, przesłany telegraficznie do Ber

lina, a noszący datę 14 b. m. Wedle „Reichs- 
anzeigera" — w liście tym cesarz chiński wy
raża ponownie cesarzowi Wilhelmowi wdzię
czność za jego uprzejmość, a to z tego powodu, 
ponieważ cesarz Wilhelm nie czyni go osobi
ście odpowiedzialnym za to, co się stało w Pe
kinie. Cesarz Kwangsiu zapowiada mianowanie 
pełnomocników dla rokowań pokojowych, oraz, 
że oznaczy czas swego powrotu do Pekinu, 
skoro tylko rokowania dojdą do pewnego pun
ktu. — Dalej przyrzeka on. że na przyszłość 
uczyni wszystko, aby ochraniać misye chrze
ścijańskie w Chinach.

Tenże dziennik podaje szczegóły zeznania 
mordercy posła Kettelera, żołnierza chińskiego, 
nazwiskiem En-hai, który przyzna! się do czy
nu. Twierdzi on, że dokonał morderstwa na 
rozkaz jednego z książąt, którego z nazwiska 
nie zna. Winowajca oświadczył do protokółu, 
że, wiedząc, jaki los go czeka, prosi, aby na 
nim wyrok wykonano jak najprędzej.

Środa, 21 Listopada 1900

Z ruchu wyborczego.
P ro f Krotowski postanow ił w reszcie stanąć  przed 

k rakow skim i w yborcam i i zwołał n a  niedzielę dni 
28 b. m., godzinę 3. popołudniu, zgrom adzenie d ■ 
ujeżdżalni pod K apucynam i. W odezwie, podpisane 
przez pp. B. W iuherkiew ń za i M. Rostw orow skiego 
dużo jest mowy, p dokpnanem  <>otrzeźwieniu» ogó łt 
w yborców , co m a oznaczać przychylne ich usposo
bienie d la pp. K rotow skiego, widocznie jednak  sam  
p. K rotow ski i in icyatprzy  zgrom adzenia, w  to, cc 
p iszą , nie w ierzą , skoro nie mieli odw agi stan  
na  publicznem  zgrom adzeniu , a tylko przed forum 
sztucznie, z góry  d la  siebie dohranem , u rządza jąc  
zgrpm udzenie... za im iennem i zaproszeniam i !...

Z Przemyśla donoszą:
N a niedzielnem  posiedzeniu  komitetów pięciu po

w iatów  — ośw iadczyły się pow iaty Samborski i ru- 
decki bezw arunkow o za d r. Doboszyńskim , dre-
hobycki za d r. D oboszyńskim , jeśli cen tral
ny nie postaw i d r. Witolda L e w i c k i e g o ,  byłego 
posła z tej k u ry i i z tego pkręgu , a  pow iaty prze 
m yski i m ościski zdały postaw ienie  kan d y d a ta  na 
komitet cen tra lny .

Zgłoszenie kandydatur. O trzym ujem y n astępu ją 
ce pismo z p ro śb ą  o zam ieszczenie: Z aw iązany  dla
p rzep row adzen ia  w yboru ppsła do rad y  państw ., 
z k u ry i m iast P rzem yśl-G ródek komitei p rzedw ybor
czy z a p ra sz a  kandydatów , k tórzyby  się p m andai 
ub ięgać zam ierzali, by k an d y d a tu rę  sw ą do dn ia  25 
bm. zgłosić i na zgrom adzenie w yborców  w dni' 
powyżpzym w P rzem y ślu , w  aali ratuaaow ej odbyć 
się m ające p rzybyć  i w yznan ie  w ia ry  politycznej zło-

w ukrycia, do tego czasu wiemy tylko napewne, 
że z IV kuryi kandyduje Barwiński, a z V inży
nier miejski p. Sperro, tego ostatniego nie biorą 
jednak na seryo. Wspominają tylko o kandydatach 
jak: Gniewosz, Sapieha, dr Sobolewski dr Byk i 
innych, ale napewno nic nie wiemy, a przecież 22 
bm. odbywają się już wybory na 35 wyborców, 
mających obrać posła z ogólnej kuryi. W tych 
dniach wystosował burmistrz miasta zaproszenia, 
zaczynające się od słów: „W celu porozumienia się 
co do 35 osób na wyborców" itd., a kończące się 
słowami: „przyczem nadmieniam, że wstęp na salę 
tylko za okazaniem tego zaproszenia będzie dozwo
lony". Z treści tego zaproszenia wnioskować łatwo, 
że tylko urzędowcy dostali takie zaproszenie. Na 
tem więc poufnem zgromadzeniu uchwalono utworzyć 
komitet i zaprosić kandydatów, mających chęć za
stąpienia spraw naszych w Wiedniu, a byłego po
sła Gniewosza zawezwać do złożenia sprawozdania.

Brody, 19 listopada. Wczoraj stanął przed nami 
kandydat na posła do Rady państwa z miast Bro- 
dy-Złoczów adwokat i dziennikarz dr Sani Landau 
z Wiednia. Plakatami w żargonie żydowskim za
prosił wyborców na zgromadzenie, na którem prze
ważała klasa robotnicza, z inteligencyi bardzo mało. 
Cała mowa kandydacka była aktem oskarżenia dla 
byłego posła dra Byka, komitetu centralnego, Koła 
polskiego, Czechów. Wiele czasu poświęcił kandy
dat sprawom jak solidarność Koła polskiego, spra
wie ruskiej, kwestya żydowska najwięcej mu czasu 
zabrała, ustawa lichwiarska, stosunki w Borysła
wiu nie uszły również jego baczności — z pato
sem mówił o sławnej solidarności Koła polskiego. 
Były również rozmaite interpelacye, a między in- 
nemi, czy wstąpi do Koła polskiego, kandydat od
powiedział, że wstąpi i zapewniał, że nie jest anti- 
narodowym kandydatem.

Na Śląsku odbyły się w Jaworzn prawybory z 
IV i V kuryi. Z kurj 1 V wybrani zostali kandy
daci polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

P. Piotr Cingr, czeski socyalny demokrata, któ
ry stara się o mandat do Rady państwa z kuryi 
V, w programie, podpisanym przez siebie, stawia 
pomiędzy inuemi następujące postulaty, które pod
niesie w Radzie państwa: „Zaprowadzenie zupeł
nego i sprawiedliwego równouprawnienia językowego 
w sąaach i we wszystkich urzędach państwowych, 
krajowych i gminnych, jakoteż w takich publi
cznych instytucyacb, jak koleje itp. Bezpłatna o- 
świata ludowa, średnia, wyższa i zawodowa. Bez
płatne utrzymanie dla ubogiej dziatwy szkolnej. 
Zdjęcie ciężarów szkolnych z gminy, a przeniesienie 
je na kraj i państwo. Upaństwowienie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie; utworzenie s< minaiyurn na
uczycielskiego dla Sląjaa.

Przygody p. Molina. Z Wiednia piszą do „Ku- 
ryera Lwowskiego".

W sali sta rego  ra tu sz a  odbyło się zebran ie  w y
borców śródm ieścia  (Innere  S tadt). Jako  kandydac. 
zjaw ili się członkowie ppstępow o-liberalnego strpnni- 
ctw a, byli posłow ie Noske, W rabetz, Kopp, Ofner, 
a  także d r. J a n  Molin, n iegdyś profesor gimn, (v. m.) 
św . A nny  w K rakow ie. Mowy prpgram pw e n astro 
jono na  jeden i ten  sam  dyapazpn . P a d a ły  mniej lub 
więcej tra fne  u w ag i. Między innym i dr. Kopp ■/.. 
w ażył słuszn ie , że p rezyden t m inistrów  w zyw ; 
w szystk ich , n a  zjeździe przem ysłpw ców , do skupie
n ia  się pod jego sz tandarem , nikt jednak  nie w ie, jak 
ten sz tan d a r w yg ląda . In m  kan d y d ac i z goryczą 
opinipw ali o obecnym  rządzie  i patronow an iu  p rze  
zeń antisem itów . N ajcharak terystyczn ie jszem  by! 
d la  n a s  w ystąp ien ie  dr. M olina. Odbyłp się onp w śro  
akpm paniam entu  d rw in , syków , g łośnych  chichptćw 
K andydat rozpoczął z trybuny  apostołow ać now ą re- 
ligię, religię uw zg lędn ia jącą  m odernistyczne formy 
w ychow ania, G rom kie okrzyki «Schluss» , «A bzug», 
rpzległy się po sali, zam ieniając się chwilowo w p rz e 
ciągłe tupan ie  i w ycie. P rzew odniczący, dr. Ju liusz  
M agg, s ta ra ł się bu rzę  zasppkpić p rzerw an iem  na 
chwilę posiedzenia. Po ponownem otw arciu  toku 
obrad , p rzeszed ł k an d y d a t na pole chaotycznych wy 
wodów politycznych, k tóre m usiał zakończyć z powi 
du n iedw uznacznego zniecierpliw ienia w calem ze 
b ran iu . D la o b jaśn ien ia  dodać należy, że d r. J a n  
Molin pochodzi z w ieśn iaków  p o l s k i c h  n a  S lą 
sku, że kształcił się w  szkpłach polskich, za  zasil
kiem znanego pow szechnie patryoty  ft. p. Żółtow ski' 
go i rozpoczął bardzo  chlubnie sw ą nauczycielską, 
o raz  lite rack ą  k a ry e rę . Po odsłużeniu zaledw ie po 
Iowy la t do em ery tu ry  przeznaczonych, dał się n a " l 
spensyonow ać, p rzen iósł się do C ieszyna i jaw nie zu
pełnie zaczął w  p ism ach  niem iejkieh  prow adzić ar. 
tip.olską p ro p ag an d ę . P ierw sze  jego w ystąpienie 
p rzed  la ty  w yw ołało n iesłychane zdziwienie i obu
rzenie. W śród zg rom adzonych  w  ra tu szu  panow ało 
p rzekonanie, że k a n d y d a t u legł następstw om  chor 
by nerw ow ej, On sam  się mógł p rzekonać, jak  mile 
nie w  polskich, ale niem ieckich u s tach  b rz r -1 
« Sch luss ! A bzug !»

Echa 2 po w s z e d ł '"

należało do skarbu rosyjskiego, czy do caist- sła
wna aktorka odpowiadała stereotypowo: „Proszę mi 
to odesłać do domu". Dozorcom zaczęła się wyczer
pywać cierpliwość, na szczęście atoli zjawił się ko 
misarz oddziału i dał znak dozorcom, ażeby Sarze 
potakiwali. Ciekawym, ile jej posłano do domu z o- 
wych przedmiotów.

Ale nietylko prywatni wystawcy starali się zbyć 
swoje towary i wyroby po zniżonych cenach; tak 
samo postąpiły sobie rządy — dając w ten sposób 
debry, czy zły przykład. Połowa pięknej rue des 
Nations była do sprzedania. Duński dom razem 
z urządzeniem zakupiła jakaś pani z prowincyi, 
przewiezie go do swoich dóbr i postawi w odpo- 
wiedniem otoczeniu. To samo stało się z pawilonem 
Norwegii, gdy pawilon szwedzki, za który żądają 
50.000 franków, nie znalazł do ostatniej chwili na
bywcy. Podobnie dom bośniacko - hercegowiński, ca
cko w swoim rodzaju, można teraz jeszcze dostać 
za 25.000 franków. Pawilon państwa Kongo sprze
dano za 15.000 franków; połowę wsi rosyjskiej 
nabyli jacyś przyjaciele Rosyi; malowniczy domek 
szwajcarski nie dostał się jeszcze nikomu, gdyż 
przy kupnie jedni drugich podbijają. Jakiś bogaty 
Holandczyk kupił pawilon transwaalski i zamierza 
ofiarować go Krugerowi, gdyby rzeczpospolita po
łudniowo afrykańska nie utonęła w żołądku Bulla 
Gdyby  ̂jednakże Transwaal zniknął z politycznej 
karty świata, wówczas pawilon ów stanie się wła
snością miasta Dordrechtu w Holandyi i pomieści 
w sobie historyczne muzeum Boerów.

Pod tym względem, jak zresztą pod bardzo wie
lu innem, nsjwiększe powodzenie mieli Japończycy. 
Ich płótna i tkaniny na polu Marsowem, ich wyro- 
by z laki, drzewa i gliny na esplanadzie Inwalidów 
znalazły chętnych nabywców zaraz po rozpakowa
niu, a teraz na ostatku sprzedali swój pawilon na 
prawej stronie Sekwany za 100.000 franków. Ko
misarz oddziału japońskiego, p. Hajaszi, urządził 
przepyszny bankiet pożegnalny pośród chryzantemów, 
o jakich my tutaj w Europie ani śnić nie możemy. 
Wiemy, choćby z książki akademika Loti’egn, że 
chryzantem jest ulubionym kwiatem Japończyków, 
jakgdyby ich symbolem narodowym. W ojczyźnie 
swojej obchodzą uroczystości chryzantemowe, na 
które spieszą tysiące ludu okolicznego. Taki festyn 
urządził tedy p. Hajaszi w wigilię zamknięcia wy
stawy powszechnej. Zaproszeni goście przechadzali 
się pośród fal kwiecia, jakby w jakimś nadziem
skim świecie. W  osobnym pokoju stały trzy na
grody wystawowe, trzy prześliczne chryzantemy, 
prawdziwe arcydzieła kunsztu ogrodniczego, z któ
rych d w a , mające po 250 kwiatów szkarłatnych, 
otrzymała pani prezydentowa republiki, Loubet, — 
trzeci zaś, o kwieciu, nieco jaśniejszem, pani mini
strowa Millerand. Wszyscy zresztą zaproszeni go
ście wygrali w tumboli jakiś drobny upominek, p. 
Hajaszi bowiem wydał 5.000 losów, z których ka
żdy wygrywał i zaprosił taką »amą liczbę gości.

Do zaproszonych należała także pani Sada Jakko, 
słynna aktorka japońska, o której wam tyle pisa
łem. Otóż Sada Jakko otrzymała z rąu ministra 
oświaty palmy akademickie, które posiadają jej ko
leżanki: Sara Bernhardl, R ejane, Ba? lei i Duse. 
Mąż pięknej Sady, a zarazo. dyrektor japońskiego 
teatru, spodziewał się również jakiegoś odznaczenia, 
nie otrzymawszy go zaś. zapałał gniewem i kazał 
żonie zostać w domu, co jednakże wcale nie prze
szkadzało, że sam poszedł na festyn. O ile mi się 
zdaje, aktorki europejskie odznaczają się większą 
niezależnością wobec swoich tyranów.

Kronika.
Kraków, 20 listopada.

Doroczny obch( d rocznicy walki o wolność Oj
czyzny z r. 1831 urządza komitet obywatelski w 
sali „Sokoła" w niedzielę dnia 25 b. m. wieczór, 
przeznaczając czysty dochód na Przytulisko wete
ranów wojsk polskich. Nie wątpimy, że patryoty- 
czna nasza publiczność tłumnie pospieszy w owym 
dniu do gmachu „Sokoła" i tym sposoDera da wy
raz swojej czci dia bojowników za polską sprawę 
i przyczyni się do polepszenia bytu raat.eryalnego 
naszych weteranów. Szczegółowy program podamy 
później. Bilety do nabycia w handlu p. Rudnickie
go linia A-B.

Ślub znanego poety p. Lucyana R y d l a  z p. 
Jadwigą M i k o l a j c z y k ó w n ą ,  córką włościani
na z Bronowie, odbył się dziś o gedz. 10 rano w 
kościele N. N. Maryi.

Mimo, że termin ślubn u t r z y m y w a n o  w tajemni
cy, tłumy publiczności ze w s z y s tk ic h  sfer już około 
godz. 9 rano ustawiły .się w Fynku, w miejscu 
przylegającem do kościoła N. P. Maryi. 0  godzinie 
91/ ,  czekający cierpliwie na przybycie państwa mło
dych, zobaczyli zbliżający s ię  orszak weselny od 
strony Płaco Szczepańskiego.

Goście weselni jechali na kilko wozach; poprze
dzali drużbowie na koniach, orszak zamykała mu-

■' . ^ r . . "■'A-:'?''  ."■'.•Lt . : ..

niamencie swojej wysoko muz? kalnie wykształconej 
małżonki. P. Wierzuchowski, profesor tutejszego 
knnserwatoryum, odegrał na skrzypcach mazurka 
Wieniawskiego, sielankę swej własnej kompozycyi; 
a pani Morska-Popiawska oddeklamowała kilka utwo
rów Berangera, Gawalewicza i t. d. Udział tej zna
komitej a rty stk i, zaproszonej przez Koło, przyczy
nił się niemało do ożywienia i urozmaicenia zaha- 
wy, a wygłoszone przez nią utwory z wdziękiem 
i odpowiednią charakterystyką, wywoływały gorące 
oklaski. — Zabawa przeciągła się do godz. 1.

Z Tow. przyrodników im. Kopernika. Posie
dzenie sekcyi filozoficznej odbędzie się we czwar
tek dnia 22 bm. w sali zakładu fizycznego (św. 
Anny 6), o godz, 6 wieczorem. Na porządku dzien
nym odczyt dra Sosnowskiego p. t. „Teorye neo- 
witalistyczne w biologii". Goście mają wstęp wolny.

Z teatru kumnniknją nam: Najnowsza 4-o akto
wa sztuka Sudermans „Sobótki" (Johannisfeuer) gra 
ną będzie po raz pierwszy w sobotę w naszym tea- 
Uzo i tegoż samego dnia po raz pierwszy w wie
deńskim Volksteatrze. Odhywają się z niej próby 
pod kierunkiem p. Walewskiego.

Jutro z powodu choroby p. Popławskiego zamiast 
„Zbójców" graną będzie 4-o aktowa komedya „Spi- 
rytyści".

Kasztan, rosnący na plantacyach naprzeciwko 
letniej kawiarni Janikowskiego, chorował od kilkn 
lat i mimo starań ogrodnika miejskiego nie mógł 
przyjść do siebie. Dzisiaj robotnicy już o godzinie 
5 rano przyszli z siekierami i ścięli stare drzewo, 
które pójdzie na opał. Jakiś staruszek, w którego 
wspomnieniach kasztan ów odegrał ważną może ro
lę, w bardzo wojowniczy sposób wyrażał swoje nie
zadowolenie z koniecznego wyroku.

Ostrzeżenie. Poważny półurzedowy organ „Poii- 
tische Correspondenz" ostrzega kupieckie i prze
mysłowe koła w Austryi, ażeby nie brały udziału 
w powstałej obecnie w Paryżu wystawie między
narodowej dla przemysłu, hygieny, sportu i t. p., 
która jest zupełnie prywatnem przedsiębiorstwem. 
Medale, wydawane przez zarząd tej wystawy, no
szą datę 1900 r. i mogą wprowadzić publiczność 
w błąd, jakoby pochodziłj z wystawy powszechnej. 
Władze austryackie będą pilnie przestrzegać, ażeby 
podobne pomyłki nie mogły się zdarzyć.

0 listonosza. Ogół kupców ulicy Floryańskiej 
uprasza szanowny zarząd poczty i telegrafów o 
przydzielenie drugiego stałego i energicznego listo
nosza, gdyż to, co obecnie się odbywa, co drugi 
dzień doręczanie listów przez zupełnie nowego, co 
parę dni się zmieniającego i adresatów zupełnie 
meznającego funkeyonaryusza naraża ich na straty 
i urąga wszelkim wymaganiom kupieckim. Dość po
wiedzieć, że w krytycznych dniach otrzymuje się 
listy gdzieś koło południa dopiero.

Kronika lwowska. Wieczór Mickiewiczowski ■- 
rządziło w niedzielę w sali gimn. szkoły św. Mar
cina, tow. polskiej młodzieży lm. Kilińskiego. Uro
czystość zgromadziła olbrzymi zastęp mieszkańców 
przedmieścia Żółkiewskiego. Część muzykalno-wo- 
kalną poprzedziło przemówienie p reaeu  towarzy
stwa, a zakończyło świetne odes-ranU przez mło
dzież wyjątku z „Kordyana" Słowackiego.

Wieczór Sienkiewiczowski urządza we Lwowie 
chór akademicki wspólnie z tow. miłośników sceny.

W sprawie pomnika d k  r  1853/4 na cmenta
rza Łyczakowskim, odbyła młodzież rękodzielnicza 
stow. „Gwiazda" naradę. Uchwalono zaprosić do 
wspólnej akcyi w tej sprawie młodzież akademicką, 
technicką, tou im. KilińsHeoo i tmie brutuiH sto
w arzyszeniu.

W kościele św. Maryl Magdaleny odbył się w 
sobotę ślub p. Andrzeja Kornelii, inżyniera W y
działu krajowego, z panną Zofią Knetumką, córką 
Karola, wlcesekretarza Wydziału krajowego.

Tarnów, 19 listopada. Dnia 3 grudnia b. r. od
będzie się przed sądem przysięgłych rozprawa pra
sowa uwięzionego Feliksa Doerfleia, wydawcy „Pod
halanina" w Nowym Sącza, oskarżonemu o popeł
nioną drukiem obrazę ' czci na osobach adw. dra 
Nowotnego i ks. proboszcza Wawrzynowskiego w 
Nowym Targu.

Tarnopol, 19 listopada. Jak wielklem powodze
niem cieszą się powszechne wykłady uniwersyteckie, 
świadczy frekweneya około 500 osób na wykładzie, 
który wygłosił ubiegłej niedzieli' w sali magistra
ckiej profesor szkoły realnej, p. Jar Zamorski, na 
temat: „C yw ilizacya współczesna".

W  „Gwieżdzio" około godz. 6 1/* wieczorem wy
głosił prof. szkoły realnej, p, Sehreiber, nader żaj- 
mnjącą rzecz, zaczerpniętą z nauk przyrodniczych, 
mianowicie mówił o biologii.

Dziedzice, 18 listopada. Na Śląsku coraz więcej 
budzi się życie narodowe, postępując w i.a l za 
oświatą. Dziś coraz częściej, nawet we wsiach, oa- 
danych na łap germanizacyi, budzi się teu duch 
polski, który od wiekóv7 tam spał, dzi jki niektórym 
nauczycielom Polakom, ' którzy duszą i ciałem od
dają się pracy nad podniesieniem polskości wśród 
lndn śląskiego. Takim niezmordowanym pracowni
kiem na tam polu iest p. jSt 7 miecie,ki. jykro.wn.ilr
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Jakkolwiek samouk, we wszystkich możebnych rze
miosłach: od zegarmistrzostwa i mechaniki poczy
nając, do mndniarstwa, krawieetwa i szewstwa. Na 
Syberyi zwano go „Zołotornskij Wiktor Aleksan
drowicz11, bo nietylko mógł wykonać wszelkie prace 
techniczne, zbudować dom, postawić piece, sporzą
dzić okna i drzwi wraz z klamkami, zawiasami etc., 
lecz nadto potrafił wykonać plany większych budo
wli, z cegły i drzewa, urządzać ogrody, zarządzać 
gospodarką większych majątków ziemskich, słowem 
czego się tknął w życiu swojem z konieczności, 
to zawsze zdołał wykonać dobrze i poprawnie. W ie
lu z naszych rzemieślników na Syberyi zawdzięcza 
naukę i powodzenie swoje Godlewskiemu

Paryż, 15 listopada. Nie ostatni, ale już przed
ostatni żołnierz z 1830 roku zmarł w Paryżu, 80 
lat liczący, profesor szkoły polskiej Batignolskiej 
Ignacy Kozikowski. Godnym był patrrarchą kolonii 
polskiej w Paryżu i zacnym W r 1831 już by t 
w szeregach walczących za wolność ojczyzny, pó
źniej z orężem w ręku walczył w Poznańskiem. 
W  r. 1863 już nie mógł wziąć udziału w powsta
niu. ale korespondencyą tajną podtrzymywał ducha 
walczących.

Uczniom szkoły B atignolsk iej był ojcem serde
cznym, to też zgon jego  serdecznie opłakuje kolo
nia polska.

Skazanego na amierc Fioryana Grossrubatsche- 
ra, który dopuścił się morderstwa rabunkowego na 
profesorze gimnazyalnym Altonie i jego siostrzeni
cy, powieszono w-czorai w Roveredo. Stracenie od
było się według przepisu ustawy pośród murów 
tamtejszego więzienia.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 21 listopapa: „Spirytyści (ceny do połowy 

zniżone).
We czw artek 22 listopada: „Dom o tw arty11.
W  sobotę 24 listopada: „Sobótki-1 (.Tohannesfeuer),

sztuka w 4*aktach H erm ana Suderm anna (nowość).
W  niedzielę 25 listopada: „Sobótki11.

Z kalendarza. We środę. 21 listopada: Ofiarowanie 
N. M. Tanny; we czwartek 22 listopada: Cecylii panny
męcz.; w piątek 23 listopada: Klemensa papieża i Lu
k recji

Wschód słońca 21 listopada o godzinie 7 m inut 07; 
zachód o godzinie 3 m inut 18. Długość dnia godzi.’ 08 
m inut 41.

Z ki akowskiego obserwatoryum. Dnia 18-go listopad - 
pochmurno, w południe i w nocy deszcz. Termometr od
-f- 0 4  doszedł do +  9-0 C. Barometr idzie zwolna
w górę.

Dnia 19 listopada o godzinie siódmej rano stan baro
m etru był 7415 mm., term om etru +  7-4 W i a t r  
wschodni.

G a b ry e lsk i (K rzy sz to fo ry , K ra k ó w ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki Petr>of z m echaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Sprawy sądowe.
Kraków, 20 listopada.-

(Skazanie Paczyńskiego).
R ozpraw a ape lacy jna  w spraw i*  p. Ig n a  :ego Da- 

zyuskiego, skazanego v r  r »ki*m sądu  pow iatow ego 
.aruego w dniu  20  październ ika  1 9 0 0 , za  prze- 
zkad ".nie w ładzy policyjnej w je j czynności, oraz 
„  sważąco przy jęcie  tejże w lokalu redakcyi i 
ilmin s traey i „N aprzodu-- podczas kom iskaty  ,,La- 
a rn i“ '  unia 28 maja b. r. na 10 dni aresz tu  wzglę- 
Inie 1.00 koron, p-rey wny, odbyła się dzisiaj przed 
rybunałem . złożonym ze  itarszego radcy  sądu  kraj; 
i. R aw skiego jako rzew odniczą -ego. oraz*pp. ra d 
iów W  aw rauscha, T urow icza i K alikowskiego,ó jako  
votaHtów. W  ro li p rokura to ra  w ystęp0Wał d r  P taś . 
Iskarżony  staw ił się na sali w tow arzystw ie, gwego 
ibrońcy a ra  H eskiego.

R ozpraw a, k tó re j z zajęcirTn p rzysłuch iw ał się 
v charak te rze  pryw atnym , będący na  sali p re2y 
len t sądu karnego  p. Morelow ski, rozpoczęła się 
idezytaniem  przez przew odniczącego Pro 0 ułu z 
Herwszej rozpraw y  przed Bądem powiatowym, da- 
ej doniesień policyjnych w te j spraw ie, zeznan 
iwiadków, oskarżonego itd.

O dczytyw anie to trw ało  blisko 2 godziny, P° za 
tończei-iiu k tórego  obrońca d r  H esk i żądał pozwo 
en ia  -ttyoUnału na przeprow adzenie dowodu praw dy 
v celu udow odnienia, że oskarżony n ie  może być ka- 
-nny za § 4 9 1 , co w ięcej, źe obchodzenie się z policyą 
irzez oskarżonego je s t  uspraw iedliw ione, dalej obron
ią dow oazi,1 że postępow anie policyi podczas kon- 
iskftt i kolportaży  pism je s t  is to tn ie  barbarzyńsk ie , 
loezem w yśw ietlił kw itnący  w K rakow ie system  
zpiegow ski przez różne insty tueye  i p ryw atne  oso- 
listości wobec policyi się p rak tyku jący , co dowodzi 
lestrnkcyjnej i u jem nej działalności policyi k ra- 
:owskiej.

W nioskom  obrony sprzeciw ił się p rokurator. 
O skarżony D a s z y ń s k i  sądzi, że w łaściw ie nie 

lopełnił żadnego w ystępku, ale, jeże li ju z  ma być 
ikazany za p rzestępstw o z § 491 — to trybuna ł 
nusi mu dozwolić przeprow adzenia dowodu praw dy, 
:e jeże li obraził w ładze policyjne krakow skie, miał 
Jobec postępowania te j policyi prawo do tego.

O b r o ń c a  na  dowód praw dy p ragn ie  powołać 
lały szereg  świadków-, a między innem i prof. Luto- 
iławskiego, n a  stw ierdzenie, że na  un iw ersytecie 
lie je s t się wolnym od szpiegów. P ro k u ra to r gnrą- 
io b ierze w obronę policyę krakow ską, na co oskar- 
lony zaczyna przy taczać  fakta b ru ta ls tw a  organów  
lolicyi. P rzew odniczący przeryw a mówcy, a trybu- 
lał udaje  się na naradę . aby . zastanow ić się nad 
vuioekrm i obrony, k tórym  po .naradzie  odmówiono. 
Iskarżony  żąda obejrzenia lo ka ln , gdzie mieści się 
,N aprzód“ , aby tym  sposobem przekonać się nao- 
iznie o niepraw dziw ości ze5.ni._i św iadków  obciąża- 
icych. Również i tem u wnioskowi try b u n a ł odmó

wił, a po zakończeniu postępow ania dowoaowego za- 
•bał głos p ro k u ra to r d r P t a ś , który "  półgodzin
om  w ywodzie podtrzym yw ał oskarżenie. W yw ód 
lWój zakończył p rokura to r wnioskiem, aby ze wzglę- 
*ń na  okoliczności oociążnjące a b rak  jakichkol(vim  
^godzących, or.tz z powodu, że oskarżony je s t czlu- 
*lekiem, dążącym  do przew rócenia  is tn iejącego  ładu 

P o rząd k u , try b u n a ł w ym ierzył obwinionem u karę  
! § 4 9 3 , t. j. od 1 do 6 miesięcy.

Obrońca, d r  H e s k i ,  w obronie sw ej, zaznacza 
^ żedew szystk iem , że try b u n a ' chyhl nie będzie 
‘tucznikiem „pewnych sfer“, żądających konie- 
'ih ie skazania obwinionego, z powodów poiity- 
'hyeh. W  dalszym  swoim, czysto praw niczym  wy- 

*<4rie obrońca w ykazuje  bezpodstaw ność oskarże- 
i żąda uw olnieuia oskarżonego.

Z abrał potem głos p. D a s z y ń s k i  w  obronie 
'ńsnej i. w dłuższej -  mowie zbijał punkt za pun

ktem oskarżenie prokuratora, wskazując, że w spra 
wie tej jest zupełnie niewinny. Najgruntowniej o 
czyszczą się oskarżony z zarzutu, jakoby dopuścił 
się obrazy władzy, owszem on sam przez funkcyo 
narynszy władzy został napadnięty w swem prawie 
domowem, i jeżeli się żąda poszanowania władzy, 
żądać należy także poszanowania osobistej wolności. 
W gorącym apelu do sędziów, którzy d a l e c y  po- 
w i n  ni  b y  ć od p o l i t y c z n e  j m i s y i ,  k t ó r ą  
m u ż e b y  i m k t o ś  p r a g n ą ł  w ł o ż y ć  n a  
b a r k i ,  prosi o uchylenie oskarżenia przeciw niemu

Po półgodzinnej naradzie trybunał powrócił na 
miejsce, a przewodmczący odczytał uchwałę trybu- 
i ałn, zatwierdzającą nietylko poprzedni wyrok, ale 
uznając oskarżonego także winrvm o b r a z y  czy n 
n e j  agenta policyjnego -  czego sąd pierwszej in
stancji nie uznał — podwyższył obwinionemu karę 
do t r z e c h  t y g o d n i  w i ę z i e n i a  z j e d n y m  
p o s t e m  co t y d z i e ń ,  bez z a m i a n y  n a  g rz y 
wnę .

Wyrok ten wywołał w* sali powszechne zdumie 
nie. tem bardziej, iż rozeszły się pogłoski, że ma 
być w ciągu trzech dni wprowadzony w wykonanie.

Sala i galerya były szczelnie wypełnione publi
cznością ze sfer inteligeneyi.

f  iaiomości l a i t m ,  literackie i  artystyczne.
—  Ernest Eckstein, jeden z najwybitniejszych 

współczesnych poetów i powieściopisarzy niemieckich 
zmarł w Dreźnie1 dnia 19 b. m. Literatura niemie
cka straciła w niiir bardzo płodnego i Wykwintnego pi
sarza, który na rozlicznych dziedzihach belletrystyki 
trwały pozostawił dorobek. Eckstein, urodzony w r. 
1845 w Giessen, poświęcał się początkowo studynm 
filozoficznym , poczem osiadł w Paryżu, jako kore
spondent dziennikarski. Opuściwszy Francyę w r. 
1871 bawił, jakiś czas w Wiedniu jako stały 
współpracownik „Neue freie Presse11. Stąd przeniósł 
się do Lipska i D rezna, gdzie redagował kolejno 
czasopismo literackie „Deutsche Diehterhalle11 i hu
morystyczne „Der Schalk“. W r. 1885 osiadł na 
stałe w Dreźnie, gdzie do śmierci pozostał, poświę
ciwszy pióro swe poezyi i powieściopisarstwn. — 
Z poetyckich jego utworów cieszyły się wielkiem 
powodzeniem humorystyczne poematy „Szach królo
wej11, „Niema z Portici11, Venus Urania11 i „Od
wiedziny w karcerze11.

Najwięcej talentu ujawnił Eckstein w nowelach 
i powieściach historycznych, których ogłosił kilka
dziesiąt. Najgłośniejszemi z nich były: „Nowelle11 
(Lipsk, 1874, 2 t.), „Violanta“, „Die Nnmidierin11, 
„Aphrndite11, „Prusias11 „Nero“ i „Klaudyusze“ 
(1881), których przekład polski ukazał się przy 
„Kłosach11. Ostatnie z wymienionych powieści, osnu
te na dziejach rzymskich, odznaczały się zajmująco 
opracowanym wątkiem i wiernym kolorytem histo
rycznym . były też popularne i chętnie czytane i 
przekładane. Dziennikarskie i literackie szkice i ar
tykuły Ecksteina, pisane z wielką feletonową zrę
cznością, wyszły zebrane razem p. t.: „Leichte
W aare“ (Lipsk, 1875) i „Beitrage zur Geschichte 
des Feuilletons“ 2 t.

Zygmlltlt Btojowski, wystąpił, jak to tele
graficznie donieśliśmy w B< rlinie z ■ koncertem w 
sali Beethowena. Tym razem usłyszano jego sym
fonię d-mol, koncert na skrzypce i symtoniczną ra- 
psodyę na fortepian i orkiestrę. „Publiczności — 
pisze berliński „Local - Anzeiger“ — podobały się 
odegrane kawałki, jak się zdaje, wcale dobrze; 
wywoływała kilkakrotnie kompozytora na estradę, 
a n a . końcn wielbiciele jego ofarowali mu wieniec 
laurowy. Stojowski jest Polakiem, ale nie nadaje 
utworom swoim taniego upiększenia przez częste 
wplatanie narodowych rytmów i motywów. W  swo
jej muzyce — że się tak wyrazimy — jest „czło
wiekiem światowym11. Omawiając każdy numer pro
gramu koncertowego, oddaje krytyk berliński p. 
Stojowskiemu zasłużone pochwały, chociaż do utwo
rów jego stosuje bardzo surową miarę sądu. „W kon
cercie na skrzypce — dodaje wreszcie recenzent 
„Local-Anzeigera“ — p. Władysław Górski dał się 
Pozua,' jak najkorzystniej („anf das beste11).

Ostatnie wiadomości.
. Zl b o r u  p r u s k i e g o .  Sprawa w okręgu 

mię zy^zer/ko-bafcimojskim nie jest zupełnie je
szcze stracona, a poprawili ją  na naszą korzyść 
najzawziętsi przeciwnicy — konserwatyści. Per- 
fidya bowiem, z jaką popierali swego kandyda
ta, zraziła tak antisemitów, którzy w owym o- 
kręgu •są dosc siiui stronnictwo to- ma o- 
chotę/ nie głosować. p] zy ściślejszym wyborze 
na p. GrersdorD i. Gdyby więc udało się rze
czywiście skłoni wyborców antisemickich bo
daj do wstrzymania się 0d głosowania, p. Chrza
nowski mógłby zwyciężyć.

Broszura, omawiająca wcale trzeźwo stosun
ki w Poznańskiem, z itytułowana „Schattenbil- 
der aus dem preussicheii Osten von Civis Ger- 
manus“, wyszła w Kęlomi nad Renem.- Autor 
żąda, iżby rząć , przestał brać recepty i nauki 
on ludzi politycznie nieodpowiedzialnych“ i że
by przestał być „organem T o\yarz\stw a JJKT 1‘. 
Powinien nie zapominać, ze „Rosya jest nie
słychanie mądrym sąsiadi m, socyalna demokra- 
cya bardzo nieoezpiecznym agitatorem-1.

— S p r a w a  h a n d l u  o r d e r a m i  miała 
być ową maczugą herkulesową, pod której ude
rzeniami paść miał minister dla kolonij Decrais, 
a z nim cały gabinet Waldecka-Rousseau. Na 
wczorajszem posiedzeniu francuskiej Izby de
putowanych wniósł dep. Rivet interpelacyę w 
tej drażliwej kwestyi, na co prezydent gabine
tu Waldeck-Rousseau oświadczył, że rząd go
tów iest do natychmiastowej odpowiedzi. Za
brał następnie głos minister dla kolonij De
crais i odpowiedział, że interpelant w interesie 
nacyonalistów uknuł podstępny zamach na jego 
honor. Zapewniwszy, że ordery dawano tylko 
lndziom, rzeczywiście zasłużonym, odczytał 
szczegółową listę obdarzonych odznakami i wy
liczył ich zasługi. Mowę swoją skończył De
crais pośród oklasków Izby. Minister handlu 
Millerand również przedłożył listę udekorowa
nych na jego wniosek.

Dep. Drumont oświadczył, że artykuł w „Librę 
Parole11 nie pochodzi z pod jego pióra, a Mil- 
levoye zaznaczył, że minister powinien swoich 
oskarżycieli wezwać przed sąd. Prezydent ga
binetu, zabrawszy jeszcze raz głos, oświadczył 
stanowczo, że nikt nie wniósł skargi do sądu 
o wyłudzenie 20/000 fr. za udzielenie orderu. 
Dochodzenie urzędowe wykazało bezpodstawność 
tej wieści.

Po ukończeniu dyskusyi uchwaliła Izba 379 
głosami przeciwko 31 porządek dzienny, wyra
żający gabinetowi zupełne zaufanie.

Telegraficzne i te le fo n ii®  
wiadomości „N. Reformy11.

szą, że Czesi nie ubeślą wiecu miast, który się 
ma wkrótce odbyć w Wiedniu.

Praga, 20 listopada. „Politik" w artykule 
obszernym napada na prezydenta ministrów 
Koerbera, o którym mówi, że ani Niemcy, ani 
Czesi nie zawinili w akcyi pojednawczej, która 
spełzła na niczem, ale on, Koerber, który słu
chał podszeptów z poza stronnictw powaśnio- 
nych.

Budapeszt. 20 listopada. W Izbie magnatów 
rozpoczęła się dziś dyskusya nad sprawą za 
inartykułowania przysięgi arcyks. Franciszka 
Ferdynauda d; Este. Zichy oświadczył, że jeśli 
będzie głosował za zainartykułowaniem, to u- 
czyni to tylko z powodu lojalności do tronu.

Wrocław, 20 listopada, S c h n a p k a ,  która 
popełniła zamach na cesarza Wilhelma, jutro 
zostanie oddaną do szpitala obłąkanych. Oka
zuje się już prawie na pewne, że Schnapka, 
to kobieta obłąkana, która od miesiąca zacze
piała ludzi na ulicy.

Berlin, 20 listopada.*Cała prasa, z wyjątkiem 
socyalistycznej, pochwala wczorajszą mowę Bii- 
lowa. Podnoszą, że Biilow przemówieniem swem 
pozyskał opozycyjne dotąd stronnictwo liberal
ne. Prasa liberalna zauważa, że Biilow nie po
dał żadnych motywów, dla czego parlament w 
lecie nie został zwołany; widoczuie motywów 
żadnych nie miał.

Groźba zamachu.

Lwów, 20 listopada. Arcybiskup nominat 
lwowski ks. Bilczewski przyjmował wczoraj ka
pitułę lwowską z ks. infułatem Zabłockim a 
dzisiaj kler.

Prezydent Małachowski zamierza we Lwowie 
zaprowadzić kuchnie ruchome na wzór Berlina 
i Warszawy, do których to miast wyjechał dla 
poznania instytucyi.

Na poczcie tutejszej miały zginąć trzy listy: 
jeden z Budapesztu, zawierający 10.000 koron, 
tylko rekomendowany, wskutek czego szkodę 
poniesie Bank budapeszteński; dwa inne pie
niężne na 200 i 1.180 koron, adresowane do 
Ottynii. Dyrekcya poczt wysłała do Ottynii ko
misarza.

Kurtyna Siemiradzkiego d*atego nie została 
dotąd zawieszona, gdyż została w drodze uszko
dzona, mianowicie bordiura została naruszona.

Lwów, 20 listopada. Nagłą śmiercią zmarł 
wczoraj w południe ks. Czajkowski. Przecho
dząc przez plac Maryacki, padł na chodnik i 
skończył życie. Przywołane pogotowia Towa
rzystwa ratunkowego stwierdziło tylko śmierć 
skutkiem wady serca.

Agent policyjny Griinsberg aresztował spra
wcę zamachu morderczego na kanoniera Ma- 
ruszczaka. Jest nim' zarohnik w fabryce Le
wińskiego, 24-lew  Klemens Kowalczuk, który 
sam się zdradził, przechwalając się w szynku, 
że za zniewagę dobrze się odpłacił.

Dziś znowu wydarzyło się 5 nowych wypad
ków tyfusu.

Tarnopol, 20 listopada. Rozpoczął się tu 
wielki proces o fałszywą krydę. Między oskar
żonymi znajduje się bankier Biihler.

Rozpoczął się tu również proces przeciw kil
ku chłopom z Trembowli,, którzy adjuuktowi 
Kirschnerowi zarzucili nadużycia przy rozpra
wie. Chłopi, ofiorowawszy dowód prawdy, po
wołali 100 świadków.

Brody, 20 listopada. Pożar zniszczył tu do
szczętnie jednę kamienicę w rynku.

Stryj, 20 listopada. Onegdaj podczas mszy 
w tutejszym kościele którą odprawiał pewien 
młody wikary, wszedł jakiś młody mężczyzna, 
który od razu swem zachowaniem się zwrócił 
uwagę. Dopchawszy się do ołtarza skoczył, 
chciał zamknąć mszał i rzucić się na księdza, 
ale go choć z trudem ubezwładniono i wypro
wadzono.

Dobromil, 2o listopada. — Gmina Mrzygłód 
wskutek zatargu z księdzem, niemogąc znaleść 
sprawiedliwości, postanowiła przejść na obrzą
dek grecko-katolicki.

Stary Sącz, 20 listopada. Wydobyto tu ze 
studni zwłoki dwudziestoletniej dziewczyny Te
resy Twardowskiej.

— R u s y f i k a c y /  F i n  l a n d y  i. Generał- 
gubernator finlandzki, zwróciwszy się do sena
tu, z zapytaniem, jakie środki uważa za uży
teczne, celem wprowadzenia w życie manifestu 
carskiego o ję z y k u  r o sy jsk im  w Binlandyi, za
proponował od siebie, cô  następuje:

1) Zawiesić mianowanie urzędników , nie zna
jących języka rosyjskiego, w n iektórych wy
działach departamentu gospodarczego, w zarzą
dach głównych i gubernialnych.

2) Wzmocnić dozór nad wykonywaniem prze
pisów, wydanych celem używania języka rosjj- 
skiego w korespondenoyi oraz czynnościach 
urzędów miejscowych, ponieważ te rozporzą- 
azenia obecnie nie są ściśle w) konywane i

3) 'Wzmocnić dozór nad wykładami języka 
rosyjskiego w szkołach, ze zwróceniem sztze_ 
gólnej baczności na dobór nauczycieli właści
wych, na ilość godzin wykłaaowych, metodę 
wykładu oraz zarówuo na zwiększenie, stósow- 
nie do istotnej potrzeby, ilości inspektorów, 
sprawdzających naukę języka rosyjskiego, j ak 
na zatwierdzenie dla inspektorów instrukcyj 
specyalnych.

Z Finlandyą powtarzn Się^jota w jotę to sa
mo, cośmy przeszli w Kongresówce. j

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 20 listopada. Pod osłoną policyi od

były się wczoraj wieczorem dwa zgromadzenia 
przedwyborcze przy ulicy Ormiańskiej. Jedno 
w Stowarzyszeniu ki a-wców, gdzie przed wy
borcami stanął kandydat z V kuryi p. Józef 
Hudec, drugie zaś, bardziej ożywione, wr Związ
ku zawodowych szewców. Na ostatniem z tych 
zgromadzeń stanęło czterech kandydatów, a 
mianowicie trzech z V kuryi, pp dr' Jabłoński, 
ks. Fijałkowski i WitbśSyński, oraz kandydat 
z I II  kuryi ańchitekt Mokłowski.

Na, tem zgromadzeniu przychodziło do burzli
wych starć z kandydatami. Zakończyło się ono 
bez pozytywnych uchwał o północy.

Gródek, 20 listopada. W IV kuryi Lwów- 
Giódek prócz p. Meruuowicza i Kością Lewi
ckiego kandydować zamierza urzędnik lwow- 
skiegc magistratu p. Edward Webersfeld.

Split, 20 listopada. Tutejsza Rada miejska u- 
chwaliła wezwać wszystkie Rady miejskie wDal- 
macyi, aby od kandydatów na posłów zażądano 
solennego przyrzeczenia, że w parlamencie tak 
długo będą stal f przeciw rządowi, dopóki nie 
zostanie zbudowane połączenie kolejowe Dal- 
raacyi z Bośnią.

S  e j  na y .
Praga, 20 listopada. „Politik11 donosi jako o 

rzeczy już postanowionej, że sejmy: czeski, 
morawski i 'śląski zbiorą się dnia 17 grudnia 
na sesyę, która trwać będzie do 22 grudnia. 
Z powodu świąt, wyborów i zwołaniu parla
mentu, dalsza sesya sejmów zwołaną będzie 
aż z początkiem wiosny. Jak  donoszą, Sejm 
czeski, o Dok spraw politycznych; zajmie się 
także sprawą zainartykułowania przysięgi ar- 
ćyks. Fr. Ferdynanda d’ Este.

Praga, 20 listopada. „Narodni Listy11 dono

Paryź, 20 listopada. Podczas rozpraw w Izbie 
deputowanych oświadczył prezydent gabinetu 
Waldeck-Rousseau. że niedawno otrzymał upo
mnienie, ażeby się strzegł.

„Pewne koła — mówił Waldeck-Rousseau — 
nie chcą ministerstwu puścić płazem tego, że 
odważyło się przeciwnikom swoim stawić czoło. 
Grożą mu sztyletem, ale to nie zdoła zachwiać 
gabinetu w zamiarach jego".

Otóż telegram donosi, że Waldeck-Rousseau 
otrzymuje listy z pogróżkami od chwili, gdy 
w Izbie wypowiedział hasło o konfiskacie dóbr 
klasztornych.

Choroba cara.

Berlin, 2 <t listopada. Z P e t e r s b u r g a  nad
chodzą pomyślne wiadomości o zdrowiu cara. 
Natomiast z K o p e n h a g i  nadeszły wiadomo
ści. ż e  s t a n  z d r o w i a  c a r a  j e s t  b a r d z o  
n i e p o m y ś l n y .  Z K o p e n h a g i  również do
noszą, że źródła urzędowe rosyjskie tają grozę 
położenia.

Londyn, 20 listopada. „Daily Express;i do
nosi, że w stanie zdrowia cara nastąpiło po
gorszenie. Serce cara jest podobno obecnie wię
cej osłabione.

Proces spiskowców bułgarskich.
Bukareszt, 20 listopada. Podczas wczorajszej 

rozprawy w procesie przeciw spiskowcom buł
garskim przemawiali obaj prokuratorowie.

Pierwszy z nich prokurator, M i c 1 e s c o , 
zażądał surowego ukarania oskarżonych i wy
raził ubolewanie, że T r i f a n o w za późno złożył 
zeznania, skutkiem czego kilku współwinnych 
zbiedz zdołało.

Generalny prokurator zaś, C i o c a r d i a ,  o- 
świadczył, że uważa D i m i t  r o w a za pospo
litego mordercę. Z takimi mordercami, jak on 
i jego wspólnicy, nie może się solidaryzować 
ani naród bułgarski, ani rumuński.

Następnie zabrał głos obrońca M i t e w a ,  
adwokat S i p s o m s , i podniósł. że działał on 
z poduszczenia i na rozkaz S a r a f o w a .

Na tem obrady przerwano.

Zawierucha chińska.
P a ry i, 20 listopada. Podczas rozpraw nad 

budżetem ministerstwa spraw zagranicznych za
pytał deputowany Destournelles, jak długo je
szcze trwać będzie wyprawa chińska i jakie 
za sobą pociągnit koszta. Czyniąc wydatki w 
nadziei, że je kiedyś pokryje odszkodowanie ze 
strony Chin, rząd może się zawieść. Niemcy 
preliminowały pierwotnie na koszta wyprawy 
200 milionów marek; jeżeli wszystkie rządy 
tak uczynią, to trzeba będzie podwyższyć cła, 
co spowoduje stagnacyę w handlu. Niektóre 
rządy pomyślą może o odszkodowaniu in  n a 
t u r a ,  przez zabranie terytoryum chińskiego, 
taki jednakże krok mógłby wywołać powszech
ną wojnę. Socyalista Sembat obwinia misyona- 
rzy, że w znacznej części przyczynili się swo
jem postępowaniem do wybuchu zamieszek. — 
Mówca żąda wyjaśnień w sprawie barbarzyń
skiego zachowania się wojsk europejskich w 
Chinach, zarzucając zarazem ministrowi spraw 
zagranicznych Delcassómu, że wobec Anglii i 
Niemiec okazał zbyt wiele ustępsr.w. Delcassć 
ograniczył się na razie do kilku uwag i spro
stowań.

Paryż, 20 listopada. Podczas rozpraw w Izbie 
viad sprawą chińską domagał się soc. S e ro
ba  t, aby poselstwa europejskie przeniesiono 
z Pekinu gdzieindziej i aby większa część kon
tyngentu francuskiego z Chin odwołano. Poseł 
C o c h i n wyraził przekonanie, że główną przy
czyną obecnych rozruchów jest zajęcie w swo
im czasie przez Niemców K i a o c z a t t  na pół
wyspie S z a n t u n g u .  Mówca pochwala notę 
ministra D e 1 c a s s e.’g o. . . .

Petersburg, 20 listopada. Wedje doniesienia, 
jakie otrzymuje z Władywostoka „Nownje W re- 
mia“ —  straty, które powstały skutkiem zni
szczenia przez Chińczyków południowej linii 
kolei mandżurskiej, wynoszą około 10 milionów  
rubli.

Londyn, 20 listopada. Z P e k i n u  donoszą, 
że posłowie mocarstw mają zamiar zażądać od 
rządu chińskiego nie tylko kary śmierci, ale 
wogóle najsroższych kar, znanych przez prawo 
chińskie, dla przywódców Bokserów i książąt 
cesarskich, którzy ich popierali.

Londyn, 20 listopada. „Times11 donosi z P e- 
k i n u :  L i h u n g c z a n g  przedłożył posłom mo
carstw edykt cesarski, normujący wymiar kar 
na książąt i wysokich dostojników, którzy byli 
przywódcami Bokserów.

W edykcie tym powiedziano, że kary wymie
nione są największemi, jakie może naznaczyć 
c e s a r z .  Przytem L i h u n g c z a n g  oświad
czył, że tak on, jak ks. C z i n g , zagrożeń- są 
karą śmierci, gdyby nie zdołali skłonić mo
carstw do zgody na ten edykt.

Przedstawione w edyaciejsary czynią wp r o s t  
k o m i c z n e  w r a ż e n i e ,  gdyż równają się

zeru. Dość powiedzieć,,"*że n. p taki L a n  o- 
trzymuje jedną rangę niżej, inny mandaryn 
pozbawiony zostaje pensyi i skazany jest na 
rozmyślanie w samotności, inuy znów traci 
rangę, lecz pozostaje w urzędzie. Wszystkie 
kary są w tym rodzaju.

Waszyngton , 20 listopada. Sfery urzędowe 
tutejsze rachują się z możliwością, że cesarz 
K w a D g s i u  zostanie przez swe otoczeuie za
mordowany. jeżeli mocarstwa obstawać będą 
przy dawniejszych swych domaganiach się su
rowego nadzwyczaj ukarania winuych dostojni
ków chińskich.

Pekin, 20 listopada. Dotąd posłowie nie wy
gotowali jeszcze noty z warunkami pokoju. — 
Prawdopodobnem jest jednak, że propozycye, 
zawarte w dawniejszych notach: francuskiej i 
niemieckiej — posłużą, z pewnemi zmianami, 
za podstawę żądań mocarstw.

Panują tu fatalne stosunki sauitarne. Wielu 
Chińczyków zmarło na ospę. Chińczycy cho
wają po domach zwłoki, sądząc, że cudzoziem
cy nie pozwolą ich w sposób uczciwy pogrze
bać. Z tego powodu należy obawiać się wybu
chu epidemii, która mogłaby stać się zabójczą 
dla wojsk sprzymierzonych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ichał K onopiński.

NADESŁA NE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Pomudzy naluralnami wodami szczawowomlzajmuj*

alkaliczna 
szczawa podług an a liz  

nsszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład: Kraków, ulica Poselska L. 15
1489 10 13

Franciszka. Wilhelma

ZIÓŁEK RflZWALNlAJACYGH
wytworu

Franciszka Wilhelma
a p t e k a r z a  w  N e i m k i r c h e i }

(Dolna Austrya) 

dostać można w każdej aptece

po cenie I złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 20 listopada I doi .
kor. lial.

R enta austryacka papierowa . . . .
„ „ s r e b - n a ............................

4°/0 renta austryacka z ło ta .....................
4°/0 „ „ koronowa . .
4%  n węgierska z ł o t a .....................
4% „ „ koronowa . . . .
Akcye Banku anslro-węgierskiego . . .

„ k red y to w e ...........................................
Londyn ............................................................
M a r k i ................................................................
20-to M arków ki...............................................
20-to F r a n k ó w k i ...........................................
Włoskie b a n k n o t y .......................................
D u k a t y ..................... .. • •  ......................
Losy węgierskie prem iow e..........................
Lc„y tureckie ...............................................
Akcye A n g lo b a n k u .......................................

„ Union ban k u ........................................
„ B a n k v e r e in ........................................

I  a e n d a rb a n k n ...................................
Kolei Lwowiko-Czeruiowieckiej . , 

Południowej . . . .
” ” Klbethal . . . . .

” > o r d b a h n ..............................   y
Staatsbahn 

„ Aipme
” Tureckie T a b a c z n e ..........................

B u b le .................................................................

98
97 

1 ló
98 

115
90

892
857 
240 
I 17
23
19
90
II

182
105
271
542
470 
410 
535 
117
471 
220
858 
435 
285 
254

Id
85
35
20
25
35

87'/,
72'/,
53
19
70
3S
50

50

Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

f e t rekonwalescentów i chorych
sSjl^osiln iejszym  napojem od

żywczym jest
r Ul* HAYA Wino z Somatozą

przez powagi lekarskie ogólnie polecane 
i używane. Prawdziwe tylko ze znakiem 
,.Opatrzność1' war Butelka 3 korony. T W

Gióme s tM i v  a j t e M .
K KByiawwffiejo i P MiMascla i c  Lio t o

Berlin, 20  listupada 1900.
Banknoty uustryackie  85 —
Krótki W i e d e ń   84 85
Banknoty ro sy jsk ie  218 45
K rótka W a rs z a w a ............................................................ — —
4 K o  L isty p o lsk ie .......................................................   95 50
R enta w ło s k ą   94 70
Akcye austryackie kredytuwe 2 0 8  37
Ultimo r n b l e   — —-

Wiedeń, 20 listopada 1900.
Spirytus g o to w y ..................................................................43 —
Cena n a f t y .......................................................................... 12 —
Pszenica (na j e s i e ń )   7 bl
Żyto (na je s ie ń )    7 82
K u k n r u d z a ......................................................................  5 31
Owies (na j e s i e ń ) .........................................................  5 89

zd . 20 listopada 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Buble pap ierow e  254 — 266 50
Marki niemieck’e   117 25 118 25
Franki p a p ie r o w e   95 50 96 25
Dwudziesto frankówki w złocie • . . 19 16 19 25

II. Listy zastawne. •
5“/0 L isty zastaw  prem. Banku liipot. 109 25 I l u  85 
4‘/,°/o L isty zastawne Banku hipotecz. 98 26 99 26
4“/0 „ „ „ „ „ „ 89 25 90 25
'/ / /o  Listy zastaw ne Banku krajów. 98 25 99 2ż
4“/o n « « n n n 91 75 911 76
4 % L istyzast.gal.T ow .kreu. ziem.nieok. 92 76 9S 7o
4'7o X X X X X X 41 .etn ie 92 75 93 75
4%  x x x x » - 56-letnie 90 50 91  6o

III. ObligacyeJ pozyczki.
4°/0 Galicyjskie obiigacye propiaacyjne 95 — 96
6°/0 Fozyezka krajowa z roku 1873 . . — — — - —



4 Nr. 266. N O W A  R E F O R M A . Środa, 21 Listopada 1900.
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POREBSKi i ZIMLER
i /

w  K r a k o w i e ,  R y n e k

polecają ia  sezon zimowy
po cenach najniższych i wielkim w wyborze:

W loczkowe 
K a fta r .iczk i, Czapeczki, 

B arety , 
i Sukieneczki d la d z iec i;Pracownia sukien damskich 

i dziecięcych im* u o 
Kraków, ni. Mikołajska 1. 3, I. p.

N A J L E P S Z E
M y d e ł k a  toaletowe, P e r f u m y  we flako
nach i na w agę. oraz oryginalną M o d ę  

k o lo u M k ą  poleca 1448 39 52
r

Czesław Smiechowski
w Mowie, ul. MiMajsia l. 4.

Koronki prawdziwe!
od 200 do 500 złr. sztuczka, złożono 

w Magazynie 
T. H ryniew ieckie], Kraków, ul. św. Marka 8.

Tamże wiele innych przedmiotów nowych 
i używanych, jakoto: stroje damskie i męskie, 
futra, starożytne bronzy i obrazy, perskie dy
wany, m akaty i t. p. do nabycia. 1978 13 24

F . &  E .

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach.

S kład : KrakOW , ul. B racka ó,
^  w yrabiają

;  d l a  P a ń !
Sukna o wszel. kolor.. Sieraczki 
(Lodeny). Czesanki (Kamgaruy) 
i Flanele na kostyumy i żakiety, 
Sukna i Filce napodłogi, Portyery,

O
otki damskie o wszel. kolorach, 
ne owczą do watów, i Kocyki 3  

na łóżka. 2102 5 o 3

eny faDryczne! Próbki franco: I
roby nasze ochronione są plombą. 3

S p i l i  I t i R i i o i i i r : ^ :
mi latami, dalej dom do przebudowania, 
wszystkie w najlepszem położeniu,.pod 
korzyst'. warunkami na większą realność 
lub majątek ziem., ewentualną zwyżkę 
dopłacę lub skredytuję. 2093 o 8

S iru ty n sk i w e Lwowie, ul. P io tra  S k a rg i 4 .

•  <>

Wełniane
Pończochy, Skarpetki, 
Rękawiczki, Mitenki, 

Chustki i Halki;__

Włóczkowe 
Kamasze  damskie  

i dz iecinne,  
czarne, granatowe 

i białe;
Włóczkowe

Bolero i Kapuzy;
Wełniane

Bluzki i Trykoty; 

Boa
z piór, gazowe 

i futrzane,

jakoteż wielkie zapasy
Wełn i Włóczek

do robót drutowych 
i szydełkowych.

M «  • > » «  «  -» ■ « « « • » • »  M

“cS 43 j*  “co"i-H O ‘O -i-H.iH h  +3OJ O) 03

CO W

z rS ce* “!
1 n  .h  n  3  h  .--ł-s ^  O ^  

W Oat3 Oj mr~y
3  S. " J

.2  aT „ ^  
44 . - t e  44

'K-* a  o S 
| \ §  I  S «

4d
w  j j 3  ® .2  
N s  TJ g. a

P U t
a - i « jPh

P o s z u k u j e  s ie  s t a r s z e g o

ta
do 
K aucya

samoistnego prow adzenia sk lep u , 
w ym agana. — W iadom ość:
Sukiennice L. 20. 2170512

Puder książęcy
jest nieocenionym środkiem do hygienii znego upiększenia tw arzy .  
Pudełko małe pudru  białego ‘K. l -20. całe 2 K., z łabędziem 
3 K., różowy dla b lo m hnek . krem ow y dla sza tynek  i b runetek , 
małe pudełko K. k t o .  większe K. 2 '4 o .  z łabędziem K. T 2 0 .

3
U
U
3
K

i

Woda f io łk o w a
usuwa z tw arzy  p ryszcze . Ihzaje, trądziki, pierzclmienia i łusz
czenia skóry wj g ładza zmar-zczici i dołki o sp o w e , odświeża 

twarz, wybiela i wydelikaca. Cena 2 K.
 -< -•> --------------

Mydło kosmetyczne
usuw a piegi i żółto-brunatne p lam y z tw arzy . Cena K . U 2 0 .

JAN IHNATOWICZ.

rysowana przez J. Kerricha,
uzupełniona do najnowszych czasów przez in 
żyniera W ydziału krajów. F r . B a r a ń s k ie g o ,  
w form 7H'109 cm., w skali 1 :8 0 0 .0 0 0 .

Potrzeba dokładnej mapy z wszysfkiemi m iej
scowościami wGalicyi dawno sio odczuć dawała, 
gdyż wydane dotychczas mapy nie odpowiadały 
praktycznym wymaganiom, Nasza mapa Galicyi 
odznacza się : P o d z ia łe m  administracyjnym 
na 78 Starostw z dokładnem podaniem powierz
chni w kilometrach kwadratów.; o lb r z y m ią  
i l o ś c ią  m ie j s c o w o ś o i  (m iast, m iasteczek i 
wsi); w ie lk a  p r z e j r z y s t o ś c ią ;  w y k o n a 
n ie m  w  6 k o lo r a o h . G ra n io e  S ta r o s tw  
oznaczone są w obecnym rozmiarze. G ra n io e  
p o w ia tó w  oznaczone są liniam i róźowemi. 
L in ie  k o m u n ik a o y jn e : Progi rządowe, kra
jowe. powiatowe i gm inue; k o le j e  ż e la z n e  
istinąjąoe i projektowane, uwidocznione są z 
najściślejszą dokładnością.

Duża ta  dokładna mapa ścienna koszt jo 
kor. .'450 . nakle jona na płótnie jako ścienna 
mapa 8 kor., w formacie małej ósemki kor. 8 50, 
naklej, na płótnie mapa śc-i< n.ia z w ałkanó 1 > k 
mapa ścienna z wałkami poliiurowan. 12 kor.

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy. nabyły; 
ją następujące w ładze: < . k. Namiestnictwo,
c. k. D yrekcja Policyi, c. k. Pyr.ekoya domen 
i lasów, Kasa oszczędności. Towarzystwo za
liczkowe i t. u. 2199 1 15

Wydawnictwo Księgarni Polskiej
we Lwowie. P lac  M aryacki 11.

Na składzie w każdej słAtmniej. m i.

W e ł n y ,  K i i k n n ,  K a m u n m y ,  
Barchany, Flanele,

Płótna, Bieliznę gotową,
A rty k u ły  tryk o tow e , C h ustk i, 

Szale i t. (1.
są do nabycia, w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim  „pod K ościuszką" 
przy ulicy M ikołajskiej Nr. 1 w Krakowie — 
p o  o e n a o h  b a r d z o  n ls k io h .  2179 2 o

Miód wyborny,
praśny w 5-kilowych b laszankach , wysyła za 
pobraniem opłntnie Zarząd pasieki Antoniego 
K rasińskiego w Jeziorzanach  obos Czortkowa.

2208 1 10

lność w
obejmująca 2 
ilomy miesz

kalne o fi i 3 pokojach z przyuależyto- 
ściami. ogród owocowy i warzywny, 
łąk ę . climielarnię, wraz z zabudów a- 
niami gospodar., do sprzedania lub wy
dzierżawienia. Wiadomość: Em Simon, 
Brody Nr. 2. Pośrednictwo wyłączone.

2198 1 3

R E I N  W O L F
który pozostawał przed laty w stosun
kach finansowych z porucznikiem Uu- 
dolji-m N atrafiłem , zechce we własnym 
interesie podać adres swój swemu ku
ratorowi D ro w i K o ło d z ie jc z y k o w i,  
a d w o k a to w i w  K ra k o w ie . 2189

XX300tXXXXXXXXXXXXXXXXX3a000g
a

Kraków, ul Karmelicka 16,
poleca 2182 4ł 9

W T s m a c z n e  p i e c z y w o
-po cenach umiarkowanych.

Dwa lokale na sklepy w Sam
borze w rynku, w 

najlepszem miejscu, z pięknemi wysta
wami, do w ynajęcia . Kzynsz niski. 
Brognerya, handel bławatny, galante
ryjny, drobiazgowy lub bazar mogą tam 
mieć bardzo wielkie powodzenie. Wy
jaśnień udzieli: Bukowczyk, Sambor.

2197 1 10

S k h  />!/ i r ł a s n e  
( ' u - r i i i o i r c a e h  ,

i f r o i / t i .  r t / a i  fi, s k l e ja t c / i  i

Liroiri r , tr K r a k o i r i c  , Pr-eent i/śt ir,  
* "%e leszi/stkicii j/ii rtr.szoized. aptekanh,  

o k łddn rh  f r t / z m  rskich.

Liebig*a Company X  K  X

wyciąg mięsny,
zn a jd u je  fi?  d z is ia j u kim iifin  domu, rpkit p riuraJzu  rze- 
csi/i9&r“ ' lo h r j kac/m ir. fr z i/rzm izo iiy  z qz//stvi/o iaicsa  
uajtepezej lu h n rc i, poprairia  / uzm a rn m  ot ym ien iu  oku 
wiHtJluii nulfc ro rc ł1/- S'*|ty, ja r z y n y  i potrą ir / micsnc 
p rz  z  dodani'' m u^ucyu  wycikiju lAcińyn, z//si-Hja_ nadzirt/-

2185 1 4hzu na rm a ku .

f n n r h i / n /  /ri/uioy m ir^uy IdoN iya ‘jom pany, k tóry  można  
pusninć pd  ■•'diukach z  niehicskiu po<(piscm

zdohył so/m1 i ztn/toteuł u 
przez  strq injhoruu_,

Puhkiczuożci wielkie za u fu n h  
zam tze j “dnakti jakość.

„pod złotą  bramą kijow ską"
w  uroczem położeniu, naprzeciw łazie
nek, o 19-tu pokojach, dobrze się ren- 
tująca —  jest do sprzedania na 
publicznej licy tacy i, mającej się 
odbyć w c. k. Sądzie powiatowym w 
Muszynie dnia 26 listopada 1900 
o godz 9-ej rano.— Willa ta oceniona 
z przymileżytościami na 20.441 koron 
8 hal. Najniższa oferta wynosi 1 0 .2 2 0  
kor. 54 h., a woulyum 2.<>44 kor. 1 (i li.

2198 1 2

do rozparcelowania lub kupna 
w całości, poszukuje w Zachód. 
Galicyi Spółka parcelacyjna.
Par zellirun ijsgenossenschaft 

e. (4. m. b. H. w Bytomiu G. S., 
Beuthen 0. S. (K asernenstr. 1).

2205 1 3
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Zapytaj się Pani swego Ibkarza. czy „Feeo- 
lina“ nie jest najlepszym kosmetykiem na ręce, 
włosy i zęby?

N a jb a rd zie j zan ieczyszczona  tw a rz  
i najpaskudniejsze ręce otrzym ują natychm iast 
arystokratyczną delikatność i k s z ta ł t , przez 
użycie „Feeoliny.“

„Feeolina" jest angielskiem m ydtem , wyra- 
bianem z 42 najszlachetniejszych i świeżu- 
teńkich ziół.

Zaręczamy, że zmarszczki i fałdy na twarzy, 
trądziki, pryszcze, Czerwoność nosa itd. po uży
ciu „Feeoliny“ znikają bez śladu.

„Feealina11 jest najlepszym środkiem do czy
szczenia , pielęgnowania i upiększenia włosów 
na g łow ie , przeszkadza wypadaniu włosów, 
pow stauaniu łysiny i chorobom głowy

„Feeolina“ jes t także najnaturalniejszym  i 
najlepszym środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „Feeoliny“ używa stale zam iast mydła, 
jest zawsze młodym i pięknym. 2097 9 b 

Zobowiązujemy się zwrócić natychmiast pie
niądze, jeżeli kto z „Feeoliny11 nie będzie naj 
zupełniej zadowolony. C ena kawałka I Koronę, 
3 kawałków kor. 2 5 0 , 6 kawałkówr 4  kor., 12
kaw ałków  7 ko r. Opłata pocztowa od 1 k a w a ła  
20 h „  od 3 k a w a łk ó w  w zw y ż  60 h . Z a  z a llc i | b  
O 80 h. wiecej. -  W y jy lk a  przez głów ny sk ła d  
M. FEITH, Wiedeń, I I , "  Ł “T a b o rs tra s 8 e  II 8 .

Poszukuje się DZIERŻAWCY
pokoi, wielką jadalnię (ogród pulmowy). pokoje na restaurację 1 kawiarnię, tu
dzież czytelnię, pokój na zebrania, oraz inne ubikacye. — Hotel zbudowany 
jest zupełnie Dodług nowoczesnych wymagań, a właściciel urządzi go w całości 
, odług "wskazówek dzierżawcy. Warunki dzierżawy korzystne, wcale niewy
górowane i dlatego potrzeDny nie wielki kapitał. 2204

A. Grunwald,
Wiedeń, I., Nibelungengasse 15. — Od godz. 1 2i do 1 m .

SAPOMENTHOŁ
(Maść SapomentholowaJ

nacieranie ból uśmici-zając(i, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte
karza w Radom yślu koło Tarnów ;. 
Dostać mcżuit w każdej większej aptece po cenie: 

Słoik próbny 1 Kor. <*.(] hal.,, słoik duży 5 Kor.
Po otrzymaniu należytości lub za zaUcAt kvy- 

sjdft wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesył.ijąc pieniądze, dołączyć należy na prze
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowaną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 hal.

Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Euguniusza 
Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowa
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok 
się znajdujący. 227 55 o

M. Niemetz
K raków , Sukiennioe 30,

od strony ratusza,
(M agazyn założony w r. 1H73) 

poleca Szanownej Publiczności swój

zakład optyczno-mechaniczny.
Okulary, cwikiery i lornetki damskie w wielkim wyborze, dobiera 

osobiście lub według wszelkich recept lekarskich bez podwyższenia cen.
Utrzymuję szkła kryształowe i diafragmowe, polecone przez naj- 

słynniejszycn okulistów.
Skład c i e p ł o m i e r z y  lekarskich, pokojowych za okna i t. p. 
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych.
Skład arystonów i szkatułek samogpających

około 700 melodyj, od 14 złr. wzwyż.
Grafofony Oollumbia i walce.

Skład a p a r a tó w  fotogr& fioznyoh, klisz 1 chemikaliów, jedy
nie najtaniej według oryginalnych cen fabrycznych. 1986 12 2;.

Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi.

6 0 — T 5  p r o c a n t
  Rozsyłka pa całej Europie. ■■■=

Tylko n a jm o d n le j a z a  i wspaniałe
T a p e t y !

Orygin. hordy! Bardzo wielki wybór ! 
500 nowych wzorów! 

K ie z l lo z o n c  p o le o a n ia !
Za wybitnie piękne, bardzo modne desenie 

1900 r. odznaczone złotym medalem. 
60—75°/? oszczędności, gdyż nie jest człon
kom związku niemiec. fabrykantów tapet. 
K arta  z wzorami 1900 r. przewyższa kartę 
wzorów z roku zeszłego dziesięciokrotnie!!

O B Z Q z ^ d n o i o i  ( ! )
Jasne, wspaniałe i angiel. rysunki już po 
12, 14, 16 hal. za zwój =  4 qm. Ingrains 
tłoczone błyszczące tapety, bardzo modne 
prążki od 24 hal. wzwyż, w niewidzianym 

jeszcze nigdy wielkim wyborze.

Gustaw Schlblsing Ą f e f r ;
Erstes Ostdeutsches Tapeten-Versand-Haus 

— _  K o k  z a t .  1 8 6 8 . -  
WłaSDe walce. W łaśni rysownicy. 

M T  Karty z wzorami wszędzie optatnie,
ale konieczne jes t podanie ceny. — Bez
pośrednia wysyłka prywatnym. 2023 5 8

w

l Odznaczenie medalem złotym na wystawie przyrod.-lekarskiej
w Krakowie 1900 r.

w  K u a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  2 5 ,
poleca swoje

znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
ora* H  ó

znakomita oryginalną H E R » ® A T Ę  cliinską.
Wysyłka na prowincyę transita.

C e n n i k i  f r  ;• n c o  i  b e z p ł a t n i  e .

Tow ary sukienne i wełniane
oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J T -  T h e u m a ? i i i t 9 a
w Bernie, Rathausstrasse 12.

Obfite zbiory próbek dla PP. kraw ców  za d a m  i optatnie.
7 b6r, n.11̂ ,cięższych i najmodniejszych krajowych i zagranicznych wyrobów. Stały 

s aa suicna, jak również m ateryj na uniformy dia urzędników, weteranów, straży pożarnej 
i Innych związków, na liberyo i t. d. i t. d 1909 !-5 9()

P r ó b k i  z a  d a r m o  i o p ł a t  n i e ,
H

Of

P alto ta  zim ow e, p łaszoze, ubran ia , uniformy, 
ok iyc ia  i suknie dam skie każdego rodzaju farbuje 
się trw ało  lnb czyści chemicznie przy pomocy maszyny 
bez prucia w raz z w atow aniem , że wyglądają potem 
jak nowe, i oddaje się uprasow ane zupełnie zdatne

do noszenia.
Spieszna dostawa! Znakomite wykonanie!

ZYGMTJNT FLUSS
największa g a l i * ,  f a r b i a r n i a  sukieu i  pralnia  

chemiczna.
W ł a s n e  s k ł a d y  f a b r y c z n e :  

Krakowie tylko przy ul. św. Knzyża 1- 
Lwowie tylko przy ul. Syk&tuskiej 1.

FABRYKA: Berno, Zeile 38. 2039 9 10

Z powodu nadużyć proszę dobrze uważać na moją

w
we ▼

X
Z Drukarni .lagndloii^iej w Klukowu; (ul. Jagiellońska Nr. DD. Rządca drukarni L. lv. Góiski


